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Imiona wolnomyślicieli
Jednem  z zagadnień n a  ogól m ało jeszcze przedyskutow a­

nych, przez wolnom yślicieli, jest kw estja  imion, jak ie  m ają  
być nadaw ane dzieciom przez wolnom yślicieli:

U chrześcijan, imię nadaw ane dziecku w skazuje zarazem  
n a  pa tro n a , k tó ry  opiekuje się dzieckiem  i w staw ia  się za nie 
przed bogiem. N adaw ano je przy chrzcie  dziecka.

Ze stanow iska  naszego, wolnom yślicielskiego, w szystkie 
te  m otyw y takiego postępow ania nie mogą, m ieć żadnego 
zastosow ania. S tały się ze zmianą, św iatopoglądu religijnego 
n a  naukow y z logicznych nielogiczne. Niema bowiem  boga 
osobowego, s ta rca , opartego stopam i o kulę ziem ską, różnego 
od św ia ta  sw ą isto tą, n iem a nieba,, gdyż okazało się ono złu­
dzeniem  optycznem , nie potrzeba zatem  żadnych opiekunów 
w niebie, n iepotrzebny jes t następn ie  chrzest, skoro nie było
w cale grzechu pierw orodnego,  a  nie było go, gdyż nie było
A dam a i Ewy, k tórzy  rzekom o mieli go popełnić, a nie było 
ich, bo ludzkość pochodzi od zw ierząt, czego w polskich szko­
łach  jeszcze nauczać  nie m ożna, bo k ler nie pozwala.

P ozatem  życie św iętych może służyć nam , ludziom  now o­
czesnym , za wzór jak  n i e należy go prowadzić. Żadną m iarą  
więc nie je s t pedagogicznym  pom ysłem  nadaw anie dzieciom 
im ion osób, k tó rych  naśladow ać dzieci nie powinny.

W praw dzie w szystkie te  zaprzeczone przezem nie racje 
coraz to  m nie j są  uw zględnione przy wyborze imion. N ajczę­
ściej nadaje  się im iona, bo są  zdaniem  rodziców „ładne“ , choć 
nie um ieliby powiedzieć, na  czem owa „ładność" polega. I tą  
<łrogą dochodzi się do tak ich  dziwolągów, że imię Leokadji,
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czyli B ia łe j nadaje się czarnowłosej dziewczynce, a  imię 
Melanji — Czarnej jasnow łosej blondynce i  t. d.

Imiona wolnomyślicielskie powinny w Polsce nawiązy­
wać do dawnych trądycyj polskich i słowiańskich. Niech więc 
nie trącą  cudzoziemczyzną grecką, rzymską, palestyńską lub 
inną, ale niech będą w całej pełni rodzinne i zrozumiałe, a  w 
swern znaczeniu piękne. Najlepiej niech się kończą na —- 
s ł a w ,  lub dla dziewcząt —  s ł a w a .  Oznacza to : „ s ł a w n y  
c z e m ś “ i odpowiada greckiemu —  k i e s ,  np.  D a m o  — 
k i e s  sławny Demosem, czyli ludem, a więc L u d o  — s ł a w .  
Imię nie powinno być więcej niż trójgłoskowe. Inaczej się nie 
przyjmie z powodu długości. Pierwsza część składowa niech 
wyraża to, co chcemy dziecku nadać jako ideał, hasło lub za­
wód jego, albo jego o jca lub matki. Najlepiej brać na pierwszą 
część imienia cnoty lub zalety, a więc np. Bystro — sław, 
Cnotosław, Dobrosław, Ładosław, Mocosław, Siłosław, Praco- 
sław, Trudosław, Prawdosław it.d. Albo cechy fizyczne lub czę­
ści ciała m ające pewną symbołkę: Sercosław, Dłoniosław lub też 
przy pewnych zawodach lub umiłowaniu przyrody je j części 
lub je j wytwory, np. Rolosław, Zbożosław, Kwiatosław, Kło- 
soisław, Ziarnosław, nazwy bardzo nadające się dla rolników, 
ogrodników, młynarzy, piekarzy i innych żywicieli ludzi. To 
znowu od zjawisk świetlnych, albo m etereologicznych: Jasno*— 
sław, Św ito—-Sław, Wiosno— sław, Grzmi— sław (staropolska 
Grzymisława). Wogóle pomysłów może być mnóstwo.

Z początku ludzie przyjmą to z uśmiechem, ale potem 
uznają to za rzecz> rozsądną i nazwy te się przyjmą.

Cóż w tem  śmiesznego? Rzymianie mieli imiona niekiedy 
bez poezji, jakby ktoś ludzi numerował, np. Secundus (Drugi), 
Quintus (P iąty ), Sextus (Szósty), Septimus (Siódm y), Octa- 
via (Ó sm a), Decimus (Dziewiąty). Ozy nie są również śmieszne 
imiona chrześcijańskie, gdyby tylko rozumiano ich znaczenie? 
Np. Anastazja— W skrzeszona; Barbara— Cudza; Cefas— Opoka; 
Domicela — Domowa; Edmund — Bogaty Stróż; Eleonora — 
Wśpółcierpiąca; Em ilja— Piękne Ziele; Filemon— Całujący; 
Flawian—Płomienisty, Płowy; Florentyn— Kwitnący; Gela- 
zjusz— Śmieszny; Gałaizy— Śm iejący się; Gerson— Obcy; Gwi- 
do — Ukazający Drogę; Helena -— Księżyc; Henryk —  Pan 
Bogatego Domu; Hilary —  Wesoły; Innocenty — Niewinny; 
Jadwiga — Wojownicza, Będąca Przedmiotem W alki ; Ju - 
Ijusz — Kosmaty, Obrosły; Kalikst — Kielichow aty; IGau- 
djuśz —  Kulawy, Chromy; Kordula — Serduszko; Kryspin -— 
Kędzierżawy; Liber jusz — Skrapiany; Lidwina —  Miłośnica 
Cierpienia; Ma.kryna — Duża; M arja — Gorzkość M orska;
Maurycy —  Ciemnożółty ; Mikołaj __ Zwycięzca Narodu ;
Mirja —  Obrzydliwa; Monika — N apom inająca; Nikodem — 
Zwyeięsca Ludu; Norbert —  Książę Północy; Paulus — Po­
wolny; Tyberjusz— Zwodniczy; Urszula— Mała Niedźwiedzica.

Sam i chrześcijanie nadawali niekiedy, zwłaszcza we W ło­
szech w czasach nowszych, imiona p o g a ń s k i e ,  i t ak np.  pa­
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pież Leon X II zwał się Hanibal dełla Genga, a Pius VII Herku­
les Consalyi. Imienia Jezus nie nadawano, wyjąwszy Syryjczy­
ków, którzy wszakże zawsze je  łączyli np. Ebed-jesu. We 
F ran c ji Duch św. zdarzał się jako imię, np. Esprit Flecher 
(H efele, Beitrage d. Kirchengesch. II, str. 294). W Hiszpanji 
przybierano święta M arji jako imiona, np. Mercedes, Concep- 
tion, Nives. Zwyczaj nadawania kilku imion poczyna się w 
Niemczech w XIV  w. H eretycy w XVI wieku szczególnie lu­
bowali się w imionach starotestam entow ych, wszakże synod 
w Doom itz w 1574 tego rodzaju praktykę potępił. U Żydów 
imiona wyrażały okoliczności towarzyszące narodzinom, np.
Ichaak   Śm ieszek; Jakób  — Trzym ający Stopę; Sam uel —-
Wyproszony od Boga, lub były imionami prorocz ©mi, np. Ge­
deon ,  Powalacz Drzew. Kobiety otrzymywały imiona nazw
zwierząt i roślin, np. R achel —< Owca; Debora —  Pszczoła; 
T am ara __ Palm a. Nie wszystkie jednak nadają się do cza­
sów nowoczesnych, np. Aaron — Górzysty, Abdon -— Sługa, 
Abel —  Płaczący, A chaja —  Boleść, Smutek, Balaam  —  S ta ­
rość Ludu, Cham — Gorący, Dalila — Ubóstwo, Heli — 
W ierzchołek, Wzniesienie, Hijob — Jęczący, Ja fe t  - - 
Rozszerzający się, Makabeusz — Młot, Micheasz —  Pokora, 
Rahab — Óbszemość, R ebeka —  Otyła, R u t —  Nasycona. 
Jeśli już stosow ać imionai ze Starego Zakonu, to należałoby 
je  stosow ać w dźwiękach oryginalnych, bez przekręceń, w ja ­
kich  się lubują żydzi polscy, np. R achela zam iast Ruehla, 
a  unikać przeróbek np. Szmul, Lejb i t. d.*)

Można stosow ać imiona kalendarza słowiańskiego. S ą  to 
jednak imiona stosunkowo niedawne, nieprzekraczające wie­
ku X IX , jeśli pominąć różne starsze imiona, znane z historji 
i herbarzów. Imion tych nie wymieniam, gdyż spotykamy je 
w kalendarzach. Znaczenie ich bywa naogół dość przejrzyste. 
Słowieńcy m ają wiele narodowych imion własnych, nadawa­
nych dzieciom, a  księża nie tylko nie s ta ją  temu na przeszko­
dzie, ale ruch ten popierają. Oto niektóre z nich : Aloizy — 
Vekoslav; Bartłom iej —  Jern e j; Feliks — Srećko (Szczęsny); 
Florjan  — Cvetko (od cve'to —  k w ia t); Fryderyk — Mirosłav; 
Gertruda —  Jera , Je rica ; M ałgorzata —  M arjetica; Helena — 
Je lica , Ignacy — Vartosław (nasza tatrzańska w atra —  ogni­
s k o ); Jakób — Radoslav; Karol —  Dragotin; Katarzyna — 
K atrica ; Leopold — Lavoslav, Ludwik —  Ludevit; Ludwika — 
V ekoslava; Łukasz — Svitoslav, M arja — Mica, Micika; 
Marcin —  Davorin; W iktor — Zmagoslav.

Podaję poniżej szereg tem atów do imion, m ogących się koń­
czyć na — s ł a w  lub — m i ł. Są  one wypożyczone ze znaczeń

* )  Znaczenie imion w y jaśn ia  pożyteczna broszurka proboszcza ra ­
dom skiego K . J .  U rbańskiego z r. 1892 w ydana w Radom iu w drukam i 
A. K urzątkow skiego „Znaczenie n iektórych  im ion”. Broszurka ta  je s t  
jed n ak  praw dopodobnie w yczerpana. W y jaśn ien ia  imion niektórych 
błędne, w ym agają rew izji.
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imion chrześcijańskich pochodzenia hebrajskiego, greckiego, 
łacińskiego, germańskiego. Naturalnie dla imion żeńskich na­
leży dodać— s ł a w a  lub—m i ł a  choć nie każdy temait nadaje 
się do tego użytku, np. Ogniosław, Ogniosława może stworzyć 
skrót Ogiliek (analogicznie do Józiek, Staszek), nie może stwo­
rzyć żeńskiego. Przytaczam odpowiadające im tem aty imioń 
chrześcijańskich dla wykazania, że podobne tem aty nie są 
czemś ńiezwykłem. Kogo razi Ogniosław, ten niech wie, że 
chrześcijańskie Ignacy znaczy m niej-więcej to samo. Nie zna­
czy to wcale, żebym był zwolennikiem każdego z podanych 
tematów, wydobytych z imion chrześcijańskich.

B ia ło .— Albin. K andyd, Laban, Liban, Bitw o .—  H ildebert, B lasko  — 
Fulgencjusz, Boro —  (Boruta,), Broni,o —  Zygmunt, Burzo —  Amon, 
B ystro  —i Rufin, Cześcio —  Sebastjan , Cicho —  Gaudenty, Chwało — 
Tadeusz, Czysto —  Kandyd, K atarzyna, Zaeheusż, Długo Longin, 
D eb ro -—  Agat on, Dorno —  Dom icela, Drogo —  Gwido, Metody Godno — 
S eb astjan , Góro —  Aaron, Oskar, Ja sn o  —  Brygida, Rufin, K łoso — 
Eustachy, Koni o —  Hipolit, K  wiato — Flo.rentyn, F lo rjan , F lora, Laso — 
Sylw ester, Lwo — Leon. Leonard (Lion-heard), Leopold, Loso —  Fortuna, 
Lśnio —  Fu lgencjusz. Lasko — G racjan , Lowo —t  W enanty, Mało — 
Paw eł (Paulus), Mądro —  Z ofja, Mężno —  Andrzej, Miło —  Dawid 
Moco —  K ornel, Ubald, Morzo —  Pelagia ; Ognio —  Ignacy, Urjasz.. 
Perło  ■—  M ałgorzata, Płowo- —• łia w ia n , P iękno —  N-oamaii, P u lch erja , 
Prędko — Alfons. Pszczoło —  Debora, Rolo —  Je rz y , ltodo —  K une- 
gunda, Serco —  K ordula, Leonard, Majnha-rd, Siewo —  Spiryd jon, Siło  —  
K arol, Mamert, Skrzętno —  Marta, Sławo -  Oław, Robert, Słodko —  
Alfred, Słońco —  Fabian , Smagło —  Bruno, S tało  —  K onstantyn ,. 
Szczęsno —  Aszer, Edmund, Feliks. F e lic ja n . Śmiało —  Herman, M arcin, 
Wilhelm, Śmiecho —  Gełazjusz, Gelary, Świetno —  B erta , Brygida, 
W dzięko —  K loty ld a, W ielko —  M akryna, W schodo —  Łukasz, W znios 
ło Gustaw, H ubert. Zacno •— H onorjusz, Zbożo —  Frum enćjusz, Zdro 
w io .— Hyg-in, W alenty, W alerjan , W alery, Zorzo —  (L ucyfer), Zręczno — 
Euche-rjusz, Zwinno ■— Eu-cherjusz, Życio —  W italis, W ita ljan , Żyzno — 
Polikarp .

Nadto na imiona nadają się' następujące tem aty:
o d  z j a w i s k  ś w i e t n y c h  i p r z y r o d n i c z y c h :

; grono —  grzmi —  jaśn io  — kiraśo —  wiosno —  lato —  zimo — 
falo —- gajo  —  glebo —  gwiaado —  niebo —  polo —  sioło —  słońco —  
światło —  świat,o — j tęczo —  zdrój o —  źródło —

o d  p r a c y  i z a w o d ó w ,  a t a k ż e  s y m b o l i c z n e ;  
pługo — spiże — stało — złoto — dźwięko — głoso — mowo —■ pieśnio— 

słowo -£*i. śpiewo- —
o d  c n ó t  i z a l e t :

, onoto — duszo;—  łado —  pilno —- praco .— prawdo —  rado — 
trudo —

o d  p r z e d m i o t ó w  i s y m b o l i :  
dłonio — dzieło — ręko —  książko —  
o d  p r z y r o d y  i j e j  w y t w o r ó w :  
ehle-b-o —  różo — ziarno —  żVto —  
c d c z a s u  u r o d ź  i n:
Styeznio —  luto —  m arco —  i t. d. z w yjątkiem  października i lis to ­

pada, które są wyrazami, m ającem i w ięcej zgłosek nad trzy.
Komu nie podoba się — s ł a w ,  ten może wprowadzić 

także nazwy związane z _  m i ł, co oznacza m i ł  u j ą  c y c o ś ,  
np. Rolo—mił, Gajo—mił, Morzo—mił i tp.
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Komu się te imiona nie podobają,, ten niech dobiera znane 
nazwiska wielkich ludzi, np. Edison, Newton, i tp.

Nadto można wskrzeszać imiona przedchrześcijańskie, lub 
imiona bogów słowiańskich, np. Lei, Dziewanna, Dziedzilja, 
Marzanna, Swaróg, Jarow it, lub imiona takie jak  Krak, Wanda, 
(t. j. kobieta wenedzka, wenedka). Unikać należy Światowida, 
bo jest to falsyfikat Naruszewicza.

Pozostaje zagadnienie imienin. Imieniny są niepotrzebne, 
skoro się świętych nie uznaje. Odrzucili je  protestanci, kałwi- 
mści, którzy „św iętych" nie uznają. Odrzucić tym bardziej je 
muszą wolnomyśliciele.

W ażniejszy jest dzień urodzin, dzień przyjścia na świat,
0 którym Marek Twain wyraził się, że był to dzień n a jtra ­
giczniejszy w jego życiu, ale na szczęście nie pam ięta go.

Ale pierwotne znaczenie imienin zatarło się. Dziś nawet 
wierzący chrześcijanie nie zawsze nadają mu znamiona reli­
gijne. Dla nich jest to dzień, w którym  schodzą się przyjaciele 
solenizanta na pogawędkę rodzinną lub przyjacielską. Kto tak 
chce rozumieć „imieniny“, ten nie potrzebuje z nich rezygno­
wać. Rozwój życia towarzyskiego jest rzeczą pożyteczną i nie 
należy go zwalczać. To też dla tych proponuję następujący 
wybór dnia, schematyczny i łatwo obliczalny:

Wypisujemy alfabet polski i oznaczamy liczbami :

a  *__O s___ b , _c ,  6 ,___d,__e, _e ,  f ,_______g,_h , i ,  j , __k ,_i ,_I ,  ni)__n ,
1 I 2  8  3  4  5  5  6  7  S  9  1 3  I I  1 2  1 3  1 4  1 5

" ,  o > ó, p, r ,  s , ś ,  t ,  u, w, y, z , ź ,  ż.
15 IG 16 17 13 19 19 2 0  21 22  2S  2 4  2 4  24

Imię obchodzi się w tym miesiącu, na którą liczbę przy­
pada pierwsza litera imienia, np. Ludo-sław, w m iesiącu dwu­
nastym, czyli w grudniu. Miesiące 13, 14 i następne aż do 24 
liczy się tak. jak  godziny na zegarku podpisując je  pod pierw­
sze, a więc 13 pod 1, 14 pod 2 i t. d. Zatem Pracosław  przy­
padnie na nr. 17, czyli miesiąc piąty, a  więc maj. Dzień mie­
siąca wyznacza się według drugiej litery, a więc przy imieniu 
Pracosław litera r wypada na dzień 18. A więc solenizant bę­
dzie obchodził imieniny, o ile się bez nich obyć nie chce, dnia 
18 maja.

Oczywiście o ileby ktoś chciał stosować imiona chrze­
ścijańskie, albo z kalendarza słowiańskiego, to może je 
obchodzić w dniu, na który w tym kalendarzu tradycja przy­
padały od wieków. Nie wypada tego jednak robić wolnomyśli­
cielom.1)

S T . A S T Ę

1) P rz y  te j sposobności nadm ieniam y, że słowa składane sprzeczne są 
z duchem języ k a  polskiego i zawsze robią wrażenie czegoś sztucznego. 
U tarły  się wprawdzie w użyciu takie  słowa, ja k : miłosierdzie, dobro­
czynność... i form y pochodne —  ale tych  je s t  naogół niew iele. W oleli­
byśm y takie  imiona, ja k : Miła, Mira, Sław a, Grażyna, Wainda, Miłosz, 
Sław. Mir, Cech... Red.
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Kłamstwa religijne *)
(B ib lja  —  „ Je g o  Św iątobliw ość” m arjo n etk a . —  U czestnictw o
ludzi ośw ieconych w obrzędach w yznaniow ych. —  P aństw o stró ­
żem zabobonu. —■ Zakończenie rozdziału o re lig ijn em  kłam stw ie).

Pod kłam stw em  religijnem  rozumiem cześć, jaką, ludzie 
kulturalni oddają rełigjom , ich naukom , uroczystościom , cere- 
m onjom, symbolom i kapłanom. Tego rodzaju oddawanie czci 
je s t kłam stw em  i obłudą naw et u tych  jednostek, k tóre tkw ią 
jeszcze w nadzmyisłowości, jeżeli now oczesne poglądy i wy­
kształcenie nie są im obce; są one kłam stw em  i obłudą, które 
tylko dlatego nie" pokryw ają ich twarzy rum ieńcem , że popeł­
n ia ją  je  bezmyślnie, bez zdawania sobie sprawy z tego, co ro­
bią. Z przyzwyczajenia chodzą oni do kościoła, uw ażają księży, 
za coś od siebie wyższego, a biblję za objaw ione słowo boże, 
n a s tra ja ją  się uroczyście na widok, kościoła, lub obrzędu reli­
gijnego', jeśli w nim biorą udział, nie zdając sobie sprawy z 
tego, ja k ą  haniebną popełniają zdradę wobec swoich przeko­
nań i pojęć, uznanych zai prawdziwe. Badania historyczne po­
uczyły nas o tem , co to je s t  biblja, w jak i sposób p ow stała , 
wiemy, że tę nazwę storogreckiego pochodzenia nadano zbio­
rowi pism, które co do swo jego pochodzenia, charakteru  i tre ­
ści różnią się między sobą tak, ja k  to mogłoby m ieć chyba 
m iejsce w książce, w którejiby w jednym ciągu wydrukowano 
i razem  w jeden tom  oprawiono pojedyńcze i w nieładzie ugru­
powane ustępy np. z Nibelungów, procedury cywilnej, mów 
M irabeau, wierszy Heinego i podręcznika zoologji. W te j bez­
ładnej, a  obszernej księdze widzimy wpływy staropalestyń- 
skiego zabobonu, znajdujem y stłum ione oddźwięki indyjskich i 
perskich bajek, źle zrozumiane naśladow ania egipskich nauk 
i zwyczajów i powoływanie się na oschłe i historycznie nie­
pewne kroniki, znajdujem y w niej także ogólnie ludzkie, ero­
tyczne i patrjotyczne narodowo-żydowskie poezje, a  oznacza­
ją ce  się rzadko pięknością wysokiej m iary, a  nacechow ane 
natom iast surowością, złym smakiem, i prawdziwie wschodnią 
zm ysłowością. Co do dawności je s t b ib lja  daleko młodszym 
zabytkiem  literackim , niż Wedy i Kingi1), co zaś do literackiej 
w artości musi ona bezwarunkowo ustąpić m iejsca tworom 
naw et drugorzędnych poetów z ostatn ich  dwudziestu wieków, 
a  na chęć porównania je j z tw oram i Hom era, Sofoklesa, Dan­
tego, Szekspira i Goethego, mógłby się zdobyć jedynie' jak iś 
zagorzalec, niezdolny do rozsądnego wyrokowania. Św iato­
pogląd biblijny jest pełen dziecinnej naiw ności a  m oralność 
biblji —  zgodnie z opisem zapam iętałej m ściw ości boga w sta ­

* )  J e s t  to  przekład III rozdziału k siążk i M aksa N ordau p. t. „Die 
conventk>nellen L iigen ...” (K łam stw a ogólnie p rzy ję te ) (L ip sk  1883’.

l) W e d y  —  „św ięte” księg i hindusów ; K i n g i  —  „św ięte” księg i 
chińczyków .
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rym testam encie, tudzież przypowiastkami nowego testam en­
tu o pracowniku ostatniej godziny, o Magdalenie, cudzołoż- 
czyni, jakoteż stosunku! Jezu sa do swej m atki —  je s t obu­
rzająca. Mimo to wykształceni i m ogący sobie zdawać sprawę 
z tego wszystkiego, udają, że żywią głęboki szacunek dla te j 
starożytnej książki; gorszą się tem, gdy się o niej — jak. o in­
nych płodach ludzkiego umysłu — zupełnie swobodnie mówi1; 
zakładają nawet potężne i dysponujące ogromnemi sumami 
towarzystwa wydawnicze dla rozpowszechniania biblji po całej 
kuli ziem skiej i m ają odwagę twierdzić, że sami czują się 
zbudowanymi i podniesionymi n a  duchu, kiedy oddają się 
lekturze te j książki. Liturgje wszystkich pozytywnych religij 
polegają n a wyobrażeniach i zwyczajach, które wywodzą swój 
początek z najdawniejszych czasów barbarzyńskiej epoki Azji 
i północnej Afryki. Kult słońca aryjczyków, mistycyzm buddy­
zmu, kult Izydy i Ozyrysa starożytnego Egiptu są podstawą 
obrzędów, modlitw, uroczystości i ofiar religijnych u żydów 
i chrześcijan. A ludzie dziewiętnastego wieku, zachowują po­
ważną i uroczystą minę przy powtórce zginań kolan, porusza­
nia ręki, cerem onij i kapłańskich wypowiedzeń, które już przed 
tysiącam i lat — w epoce kam iennej lub bronzowej —  nad 
Nilem lub Gangesem, przez nędznych i jeszcze nierozwiniętych 
ludzi z m y ś l o n e  z o s t a ł y ,  aby pierwotnym wyobraże­
niom w epoce najbardziej nieokrzesanego barbarzyństwa azja­
tyckiego i połnocno-afrykańskiego istniejącym  wyobrażeniom 
nadać jakąś dla zmysłów ówczesnych ludzi łatwo przystępną 
formę. Im więcej się zagłębia w tę niegodną komedję' i im 
wyraziściej widzi się dziwaczną sprzeczność między współ­
czesną ośw iatą i pozytywnemi religjam i, tem trudniej mówić 
obojętnie o te j sprawie. Ta sprzeczność jest aż tak  nieludzko 
szalona, tak przem agająca i olbrzymia, że pojedyńczy argum ent 
krytyki jest w tym wypadku zupełnie bezsilnym tak  samo, 
jak  jest nią najlepsza wyborowa miotła wobec gór piasku pu­
styni Sahary —  i tylko chyba jakiś Rabelais swoim śmiechem, 
albo jak iś rozgniewany Luter rzutem kałam arza potrafiłby się 
z tą  sprzecznością załatwić.

Dyplomaci stosują przekupstwa i groźby, by skłonić k ar­
dynałów do mianowania papieżem upatrzonej przez siebie 
osoby; gdy zaś ich mozolne i uparte intrygi skutek odniosły, 
wtedy ciż sami dyplomaci, którzy ciągnęli za nici tego teatru 
fnarjonetek, przyznają papieżowi autorytet, którego prze­
słanką jest fikcją, że jego święty duch na następcę świętego 
Piotra wyznaczył. Tysiące ludzi traktu je wybór papieża jako 
poważne i znaczące wydarzenie. A przecież ci sami ludzie 
uśm iechają się ironicznie, gdy czytają opisy intronizacji no­
wego Dalaj Lamy po śm ierci jego poprzednika, chociaż ten 
fak t jest bardzo podobny do poprzedniego. Rządy akredytują 
swoich posłów przy tym człowieku, którego znaczenie polega 
na tem, że może przydawać bogu nowych świętych, zapewniać 
duszom ludzkim, nadziemskie nagrody i oswobodzić od po gro-
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bowyeh mąk piekielnych — a  kiedy państwa te  zaw ierają z 
nim układy, to tem  samem uznają w uroczystej form ie praw, 
że papież m a w rzeczywistości szczególny wpływ1 na boga i że 
osobie, która z duchem świata w bliskiej komitywie żyje i od 
niego część władzy nad przyrodą i ludźmi uzyskała., słusznie 
należą się względy, do których żaden inny człowiek nie może 
sobie rościć prawa. I te  same rządy nie w ahają się wysyłać 
ekspedycji do- środkowej Afryki i naśmiewać się z czarnego 
czarodzieja, który za to —  być może — wzbroni ich wysłańcom 
wkraczania na jego terytorjum , grożąc im zemstą swojego 
bożka, którego on jest wszechmocnym faworytem! i doradcą. 
Kto mi raczy wskazać różnicę między tym biedakiem murzy­
nem a  rzymskim papieżem? Oni przecież obaj twierdzą, żę są 
pierwszymi ministrami boga i mogą kierować jego grzmotami, 
tudzież błyskawicami, jakoteż proponować mu ludzi do odzna­
czenia lub niełaski. A gdzież jest logika wykształconych euro­
pejczyków, którzy jednego z nich uw ażają za pocieszną figurę, 
a drugiego^ za czcigodną władzę? Każda poszczególna czyn­
ność religijna sta je się występną, kom edją i obelżywą satyrą, 
kiedy ją  wykształcony człowiek dziewiętnastego wieku wyko­
nywa. Mimo to żegna się on święconą wodą i przez to wyraża 
pogląd, że kapłan przez wypowiedzenie1 nad nią kilku słów 
przy pomocy pewnych towarzyszących im gestów, zmienia 
istotę zwykłej studziennej wody i nadaje je j tajem niczych nad- 
zmysłowych własności — chociaż najprostsza analiza che­
miczna może go o tem snadnie przekonać, że między tą  wodą 
a  każdą inną może co najwyżej istnieć różnica tylko pod 
względem ich czystości. Odmawia się modlitwy, klęka się, 
słucha się mszy i innych nabożeństw; ' czyni się to zgodnie 
z przypuszczeniem, że istnieje bóg, którem u modlitwy, ruchy, 
wonne kadzidła i dźwięki organów sprawiają przyjemność — 
jednakowoż tylko wtedy ma to* rzekomo m iejsce, kiedy słowa 
próśb odpowiadają przepisom —  a' ruchy pewnym formom 
— i kiedy cerem onjał jest spełniany przez osoby w przepisowem 
odzieniu bizańtyńskiem, w długich albach, komżach, kapach, 
ornatach i sukniach jednego kroju i tak  ubarwionych, że ża­
den rozsądny człowiek nie włożyłby ich na siebie! Sam  fakt 
ustanowienia i  skrupulatnego przestrzegania liturgji może być 
przez zdrowy rozum ludzki tylko w ten sposób interpretowany; 
kapłani z zupełnie pewnego źródła dowiedzieli się o tem, że 
bóg je s t nie tylko bardzo próżny, że pragnie słuchać różnora­
kich komplementów, pochwał i pochlebstw, tudzież że lubi 
być wysławiany w stopniu nieodpowiednim do sw ojej wielko^ 
ści, mądrości, dobroci i innych przymiotów — lecz prócz te j 
wady jest aż tak  kapryśny, iż przyjmuje wszystkie tego rodzaju 
komplementy i pochwały tylko' w pewnej określonej formie, a 
nie żadnej innej . A synowie Wiekui Przyrody udają, że od­
czuwają szacunek dla liturgji i nie znoszą, by tego rodzaju 
teatralne sztuki traktow ać z należytą pogardą.

Jeszcze nieznośniejszem i bardziej oburzającem  od religij­
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nego kłamstwa, jednostki, jest religijne kłamstwo ogółu. Poje­
dynczy obywatel, jeżeli nawet zewnętrznie należy do jak ie jś  
pozytywnej religji i bierze udział w je j praktykach — nie tai 
się z tem, że om wewnętrznie czuje sięi obcym wobec tegO' za­
bobonu i nie ma przekonania, by na skutek wypowiedzenia 
pewnych słów bieg praw świata mógł ulec zmianie, by przez 
pokropienie dziecka wodą,, można je  wydrzeć djabłu a także, 
by śpiew i mowa człowieka w czarnej sutannie mogła ułatwić 
— a nawet umożliwić dostanie się do raju. Ale ten sam  oby­
watel jako członek gminy i państwa nie waha się wszystkich 
żądanych przez; pozytywną religję urządzeń uznać za nie­
odzownie potrzebne i chętnie ponosi dla niej m aterjalne i mo­
ralne ofiary, jakich  od niego żądają płatni słudzy uznawanego 
i podtrzymywanego przez państwa zabobonu. To samo pań­
stwo, które jest twórcą uniwersytetów, szkół i bibljotek, buduje 
także kościoły; to samo państwo, które; daje posady profeso­
rom, opłaca i kapłanów; —  ta. sama księga praw, która zobo­
wiązuje dzieci do nauki w szkołach, karze zarazem obywateli 
za bluźnierstwo, naśmiewanie się i obrazę uznanych religij. 
Uprzytomnijmy sobie tyłku dobrze, co to wszystko znaczy: ty 
mówisz, że ziemia stoi a słońce około niej się obraca, chociaż 
udowadniają ci przy pomocy wiedzy niezbici*, że rzecz ma się 
odwrotnie; albo ty twierdzisz, że ziemia dopiero przed około 
5.000 laty powstała, chociaż można ci pokazać staro egipskie 
i inne zabytki, które są starsze o kilka tysięcy lait. Nikt ci z 
tego powodu nie uczyni najmniejszego' zarzutu: ani cię za to 
nie umieszczą w zakładzie dla obłąkanych, ani nie uznają cię 
za to za niezdolnego do piastowania urzędów i godności, — 
chociaż ty przecież dałeś dosadny dowód, że brak ci zdolności 
sądzenia i nie posiadasz przymiotów umysłowych, które do za­
łatwiania własnych, a zwłaszcza publicznych, spraw są — 
przynajmniej teoretycznie —  niezbędne. Ty twierdzisz prze­
ciwnie, że w istnienie boga nie wierzysz, że bóg pozytywnych 
i eligij je s t płodem dziecinnych, prostackich i aż do niedołęstwa 
umysłowego ograniczonych umysłów — a tem  samem nara­
żasz się na sądowe prześladowanie i zostaniesz uznanym za 
niezdolnego do piastowania urzędów i godności, — chociaż 
istnienia boga nie; udowodniono nigdy ani jednym naukowym 
lub rozsądnym argumentem, chociaż; rzekomo dowody, które 
najbardziej wierzący teolog może na to przytoczyć, nie są na­
wet w przybliżeniu tak jasne i przekonywające jak te, któremi 
archeolog i geolog stwierdzają wiek cywilizacji ludzkiej i ziemi 
a  astronom ruch ziemi około słońca. Pominąwszy jednak 
wszystkie okoliczności, daje się _  wychodząc nawet z stano­
wiska teologa —  raczej usprawiedliwić wątpienie o istności 
boga, niż w namacalne wyniki naukowego badania.

(Dok. n.)
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Idea boga, jej powstanie, 
dowody i wartość

(Dokończenie)

Wszędzie i zawsze duchowieństwo tworzy teologję, będą­
cą  system atem  wierzenia. U animistów je s t ona, jeszcze bar­
dzo mało rozwinięta, dlatego że oni upatrują potęgę boską 
bezpośrednio w każdem zjawisku, polegają na intuicji i są 
bezkrytyczni, a praktyczna potrzeby doraźnego osiągania 
skutków górują w nich tak, że dopiero muszą się skoordyno­
wać, by umożliwić rozmyślanie. U politeistów góruje wyobra­
źnia i wysila się na poetyckie mity, tak że myślenie pojęciowe 
przytłumia się. Dopiero gdy zjaw iają się pisma, a, zachodzi to 
już na gruncie politeizmu, później na gruncie monoteizmu, 
zaczyna dojrzewać teologja. Ubiegające się o władzę kościel­
ną kierunki wypracowują dla ustalenia ideologję historycz­
ną, obrzędową, metafizyczną, prawną i t. d. Kierunek zwy­
cięski dokonywa wyboru pism, które dla wyznaczenia pra- 
wowierności składa w zbiór kanoniczny t. zw. pism świętych. 
Zachodzi potrzeba uzasadnienia ich ważności. Temu służy 
ogłoszenie pism świętych za objawione. Za objawione ucho­
dziły już przy politeizmie hermetyczne księgi boga T ota  w 
Egipcie, Awesta w Persji, Wedy u brahmańskich Hindusów, 
Tripitaka u buddystów, Księgi Konfucjusza u Chińczyków, 
na gruncie monoteizmu zaś Stary  Testam ent, Nowy Testa­
m ent i Koran. Te pisma nie wystarczały dla potrzeb praktycz­
nych i trzeba je było komentować przy pomocy rozumowania. 
Znowu pojawiły się rozbieżne kierunki i władza kościelna 
m usiała dokonywać rozróżnienia prawowiernych od nieprawo- 
wiernych na podstawie argumentów. Argumentowanie rozwijało 
się na dowodzenie i uzasadnienie wniosków, z pism świętych 
wysnuwanych, tworzyła się teologja scholastyczna, której 
hasłem była zawsze i wszędzie, gdzie uznawano pisma święte, 
zamiana wiary na wiedzę. N ajdalej w tym  kierunku poszedł 
monoteizm chrześcijański. Teologowie chrześcijańscy dowo­
dzili nie tylko prawdziwości wszelkich swoich dogmatów, lecz 
nawet istnienia boga. Największe wysiłki tu czyniono i posu­
wano się do opracowania czysto rozumowych, filozoficznych 
dowodów istnienia boga bez względu n a to, że. istnienie boga 
głoszą pisma święte i kościół, czyli tak, jak  gdyby ich nie by­
ło. Zobaczymy najdoskonalsze z tych dowodów i ich krytykę.

A u g u s t y n  tak  dowodził: skoro przyjmujemy istnienie 
wiecznej i niezmiennej prawdy którą człowiek zdobywa sobie 
częściowo i posiada niestale, musi ona istnieć w jakim ś umy­
śle, a  jest to umysł boski. K a n t  obalił ten dowód, wskazu­
jąc , że absolutna jedność myślącego podmiotu nie jest czemś
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takiem, czemu możnaby przypisać substancjalność, niezłożo- 
ność, osobowość i nieśm iertelność, ponieważ byłaby to nie­
uprawniona zamiana podmiotu na przedmiot, czyli przeina­
czenie logicznego rozpatrywania myślenia na metafizyczne 
wyznaczenie przedmiotu. Tkwi już tutaj w myśli K a n t a  a r­
gument, że prawda jest rzeczy, ludzką, jak  i błąd, a je s t to 
cecha sądów, przeto nie można mówić o prawdzie, poza umy­
słem ludzkim znajdującej się. Słynny ontologiczny dowód 
A n z e l m a  tak wygląda: gdyby bóg istniał wyłącznie w u-
myśle ludzkim, nie byłby doskonały, gdyż nie posiadałby ce­
chy istnienia w rzeczywistości, a  więc mielibyśmy sprzecz­
ność pojęcia boga istniejącego tylko w umyśle a  przecież do­
skonałego. Oczywiście wynika stąd tylko tyle', że m ając poję­
cie boga, należy nie wyłączać istnienia, czyli myśleć o nim ja ­
ko o istniejącym , co przecież nię przesądza, czy on istnieje w 
rzeczywistości. Ale głębiej sięgnął K a n t  dla obalenia tego 
dowodu w następujący sposób. Coś możliwego może istnieć 
albo nie, a więc nie może być sprzeczności między jego ce­
chami a istnieniem, zatem  istnienie nie jest cechą, nie jest 
realnem orzeczeniem. Co jest rzeczywiste, nie zawiera ani 
krzty więcej od tego, co jest możliwe, np. 100 tala­
rów rzeczywistych nie jest to n ic więcej, niż 100 
możliwych. Gdy pomyślimy sobie- coś możliwego i przy­
piszemy mu istnienie, musi trwać pytanie, czy istnieje 
naprawdę, dopóki nie przekonamy się o tem  w doświadczeniu 
zmysłowem. Ponadto K a n t  wskazał, że istnienia żadnej rze­
czy wogóle dowieść niepodobna, bo nie jest to sprawa rozu­
mu, lecz zmysłów. Dowody T o m a s z a  z A k w i n u ,  zebra­
ne z różnych pism scholastycznych, są następujące: 1) skoro 
wszystko, co jest rzeczywiste, jest w ruchu, musi istnieć za­
sada tego ruchu, sama nieruchoma, 2) skoro wszystko w rze­
czywistości jest powiązane przyczynowo, to szereg przyczyn 
nie może się ciągnąć do nieskończoności, lecz musi istnieć 
przyczyna ostatnia, najwyższa, 3) skoro wszystko co jest 
przypadkowe, zależy od czegoś koniecznego, to ten szereg nie 
może iść w nieskończoność, lecz musi istnieć jestestwo bez­
względnie konieczne, 4) skoro wszystko rzeczywiste posiada 
rozmaity stopień doskonałości, musi istnieć coś doskonałego 
bezwzględnie, 5) skoro wszystko rzeczywiste jest celowe, mu­
si istnieć najwyższa inteligencja kierująca. Te wszystkie ar­
gumenty obalił K a n t ,  uderzając w to, co jest w nich wspól­
ne, mianowicie wnioskowanie z czegoś uwarunkowanego o 
czemś b e z war un k o w e m. Otóż to, co jest uwarunkowane, wy­
m aga istnienia warunku, a nie czegoś bezwarunkowego. Nie 
mamy prawa do tego, aby ze św iata zjawisk uwarunkowa­
nych zmysłowo robić skok poza ten świat do rzeczy sam ej w 
sobie i nie jest to wykończeniem szeregu, lecz tworzeniem 
czegoś odmiennego od zjawisk, bo nieuwarunkowanego. Prze­
dłużenie szeregu poza doświadczenie nie daje się uskutecznić 
i ni° ma sm su, gdyż niepodobna przenosić kategoryj do-
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świadczenia poza granice świata zmysłowego. Wnioskowanie 
o czemś b ezwaru n k o w em jest obiektywnie nieważne, gdyż 
coś takiego nie może nam być empirycznie dane, przeto nie­
ma pojęcia czegoś bezwarunkowego z braku oparcia o do­
świadczenie. Gdyby to rzekome najwyższe jestestw o stało w 
‘szeregu warunków, byłoby ogniwem i wymagałoby dalszego 
ogniwa, a gdyby było oddzielone, nie byłoby mostu, gdyż po­
siadamy jedynie środki dla doświadczenia zmysłowego. To 
coś bezwarunkowego ma być konieczne, ale konieczność ist­
nieje tylko w dziedzinie sądów, np. tró jkąt ma koniecznie 3 
kąty, a przenoszenie konieczności na jakąś rzecz i je j istnie­
nie jest niedopuszczalne, a tutaj właśnie z doświadczenia 
wnioskuje się o absolutnie koniecznym warunku. Czyni się 
to zwykle w poszukiwaniach, jednak w owych dowodach cho­
dzi o jedyną rzecz, której niepobodna wyznaczyć, albowiem 
najogólniejsze pojęcie musiałoby dotyczyć jednej rzeczy, 
przeto gdyby nawet znalazła się rzecz tak przywilejowa,na, nie 
byłoby możności wykazania, że ona nią jest. Jeżeli mamy ja ­
kieś pojęcie rzeczy, to je j istnienie nigdy nie musi być przy­
jęte jako konieczne, a  zatem konieczność, jak  i przypadko­
wość, nie dotyczy rzeczy, lecz rozumu. Wniosek o czemś bez- 
warunkowem właściwie nie jest wnioskiem z rzeczy, lecz z za­
sad, a i te opuszcza się w owych dowodach dla samych po­
jęć. Pojęcie czegoś bezwarunkowego jest wytworem 
samego rozumu i ma sens całokształtu warunków, 
ale nadaje mu się w owych dowodach sens czegoś absolutne­
go i źle się je rozumie jako coś całkowicie nieuwarunkowego. 
Pojęcie czegoś bezwarunkowego jako całokształtu warunków 
nie ma odpowiednika w rzeczywistości, bo jest ideałem, do­
tyczącym pojęć, a nie rzeczywistości. Do tego ideału zbliżamy 
się w postępie wiedzy, a jest on potrzebny do tego, aby móc 
tworzyć sądy typu: wszystkie a są b. Tymczasem w źle zro­
zumianej idei czegoś bezwarunkowego zachodzi wadliwe za­
spokojenie potrzeby rozumu, ponieważ zbyt pośpiesznie zamy­
ka się szereg warunków. Ma się stąd fałszywe zadowolenie 
wykończenia szeregu przez to, że usuwa się warunek, bez 
którego niema żadnej konieczności, skutkiem czego nie można 
już nic pojmować i to uważa się za wykończenie pojęcia. Po­
pełnia się tu hipostazę idei, co nie jest nawet hipotezą, lecz 
poezją, albowiem wnioski, że jest to coś jedynego, nieizłożo- 
nego, że jest to najwyższa realność i t. p. nie m ają odpowied­
ników w doświadczeniu. Wreszcie nadmienimy tu ta j rozmaicie 
wypowiadane dowody istnienia boga, biorące za podstawę 
cechy piękna, celowości, twórczości i t. d. zjawisk, by wnios­
kować o istnieniu najdoskonalszego jestestw a jako stwórcy, 
będącego ideałem czy pierwowzorem wszechrzeczy. K a n t  
rozprawia się z tego rodzaju dowodami w następujący sposób. 
Wnioskowanie z rozmaitości, porządku, celowości, piękna, 
regularności, m ajestatycznej budowy i t. d. o istnieniu n a j­
doskonalszego jestestw a jest oparte na analogji do dzieł sztu­



Idea boga, je j powstanie, dowody i' wartość 717

ki ludzkiej i w znosi się do ciem nych  i n iezn an y ch  racy j, nie 
d a jący ch  się dow ieść. To w nioskow anie dotyczy jedynie fo r­
my, a  nie m a te r ja łu , w ięc należałoby  jeszcze dow ieść, że sam  
m a te r ja ł nie je s t zdolny do w y tw arzan ia  ow ych fo rm  i że on 
ta k ż e  je s t w y tw orem  ow ej najw yższej m ądrośc i, ale tu ta j  już 
an a lo g ja  do sz tu k i ludizkiej n ie  w ystarczy . Nie m o żn a  w ięc 
m ów ić o s tw órcy  św iata , lecz conajw yżej o budow niczym , 
k tó reg o  o g ran icza  zd a tn o ść  m a te r ia le . P o rządek , celow ość 
i t. d-, k tó re  się obserw uje, s ą  czem ś zupełnie przypadkow em , 
czyli tak iem  a  nie innem , jeżeli w ięc w n iosku je  się o p rzy ­
czynie tego , to  trzeb a  podać coś określonego  o n iej, a  gdy 
się w ym ien ia jej w szechm oc, m ądrość , jedność i t. d., to  b y ­
na jm n ie j nie m ów i się o s to su n k u  ow ej przyczyny  do poda­
n y ch  sk u tk ó w . P rzeb ieg a  się k aw ałek  p rzy rody  i dośw iadcze­
n ia , by przeskoczyć w k ra in ę  m ożliw ości, gdzie n a  sk rzyd łach  
idei m a się nadzie ję  do trzeć  do up rag n io n eg o  ideału, ale z a ­
m ia s t tego  rozszerza  się swe pojęcie n a  całe stw orzen ie  i w y­
pełn ia  ideał, w y tw ó r sam ego  ro zu m u , tre śc ią  dośw iadczenia.

Że p o j ę c i a  boga n iepodobna zbudow ać, w ykazyw ali już 
rac jo n aliśc i XI i XII w ieku, tw o rząc  sofizm aty , w yk azu jące  
sp rzeczność  pom iędzy cecham i boskiem u T ak  np. zapytyw ali, 
czy bóg  m oże stw orzyć ta k ą  sk rzyn ię , w k tó re j zaw ierałoby 
się coś, o czem  nie w iedziałby. Jeżeli m oże, to  nie będzie 
w szechw iedzącym , a jeżeli nie m oże, poniew aż je s t w szech ­
w iedzącym , to  nie je s t w szechm ogącym , a za tem  w szechw ie­
d za  i w szechm oc nie m ogą is tn ieć  razem . Albo np. py tan o , 
czy bóg  m oże stw orzyć ta k i kam ień , k tó reg o b y  nie podniósł. 
Jeżeli m oże stw orzyć, to  nie m oże podnieść, a  jeżeli n ie  m oże 
stw orzyć, bo k ażd y  podniesie, to  znow u czegoś nie m oże. J e ­
szcze inaczej postępow ali m istycy , k tó rzy  w skazyw ali, że ce ­
chy  p rzyp isyw ane bogu są  zaw sze n eg a ty w n e , zarów no gdy 
je s t to  w idoczne w w yrazie , np. n ieskończony , n ieśm ierte lny , 
ja k  i gdy nie je s t to  w idoczne, np. w szechobecny, co znaczy: 
n iem a m iejsca, gdzieby n ie 'b y ł, w ieczny, co znaczy: nie p rze ­
s ta je  trw ać  i t. d. W nioskow ali s tąd , że bóg  je s t n iepojęty , 
n ied o stęp n y  dla rozum u, lecz ty lko dla in tu ic ji ek sta ty czn ej, 
ale wiszaik ta  nie dojdzie do boga, jeżeli go n iem a w um yśle. 
Do teg o  sarnegu  w yniku  dochodzili też  m istycy , w skazu jąc , 
że cechy, k tó re  ro zu m  m oże i m u si p rzypisyw ać bogu, są  
sp rzeczne, ja k  np. niezłożony i złożony, coś i nic, m ax im um  
i m in im um , is tn ie jący  i n ie is tn ie jący , p rzyczem  rozum  je s t 
zm u szo n y  do p rz e rz u can ia  się z jed n ej sk ra jn o śc i w  d rugą . 
T a k  np. jeżeli bóg  je s t niezłożony, to  nie m oże być czynny, 
p o zo sta je  jed n ak im  i n ic  nie pow sta je , w ięc m usi być złożony, 
a le  w tak im  raz ie  m u sia ł z czegoś pow stać , co je s t n iem ożli­
we, a  w ięc m usi być niezłożony. M ur tru d n o śc i s to i p rzed 
p rzy jęciem  boga dobrego, m iłosiernego , bo jakże m ógł o n  do­
puścić  do p o w stan ia  zła, jak  m oże je to le ro w ać i jak  m oże 
pozw olić n a  w ieczne potęp ien ie. T u ta j teologow iel w szy stk ich  
w y zn ań  m o n o te is ty czn y ch  b ro n ią  się tw ierdzen iem  o ta jem n i-
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cy bosk ie j czy o n iezb ad an y ch  w y ro k ach  o p a trzn o śc i czy o  
n iep o ję te j m ąd ro śc i boga, co ró w n a  się b a n k ru c tw u  ich  
m ądrości.

Po obalen iu  dow odów  is tn ien ia  boga, co w ięcej po w y k a ­
zan iu  przez K a n t a  n iem ożliw ości d o s ta rczen ia  tak ieg o  do ­
w odu, p o zo sta je  jed n ak  jeszcze m ożliw ość u trzy m a n ia  idei 
boga. W szak  m am y  idee bez ro szczen ia  p re te n s ji do ich  p ra w ­
dziw ości, a  są  to  idee, m ające  w a rto ść  p ra k ty c z n ą  i o d d a jące  
o lbrzym ie przysługi, m ianow icie  h ipo tezy , cele, ideały, n a w e t 
fikcje sp rzeczne w sobie. Z obaczm y tedy , czy idea boga n ie  
je s t czem ś tak iem , a  w ięc jak i m ógłby być z n iej pożytek .

W n a u k a c h  idea b o g a  nie m oże znaleźć żadnego za s to so ­
w an ia . M ogą sobie p ro s tac y  dla o b jaśn ien ia  czegoś m aw iać : 
bóg  ta k  chciał, bóg to  zesłał, to' p rzezn aczen ie  i t. p. O bjaśn i 
się w ten  sposób w szystko  i d la tego  nic. T w ó rca  sy s te m a tu  
a s tro n o m  ji L a  p l a c e ,  zap y tan y  pjrzez N a p o l e o n a ,  d la ­
czego w jego dziele n iem a w y razu  „b ó g “ , odpow iedział: t a  
h ipo teza  nie była m i p o trzeb n a . T a k  je s t  dzisiej we w szy stk ich  
n au k ach . M ożnaby sądzić, że idea boga je s t p o trzeb n a  u c z u ­
ciu  w  doli i niedoli. A le przecież k to  p a trz y  n a  obydw a oczy, 
te n  dostrzeże  n a  sze rok im  św iecie w iele d o b ra  i w iele zła, 
w iele p ięk n a  i w iele szpe tnośc i, m ąd ro ść  i g łupo tę , dobroć i 
o k ru tn o ść , oszczędność i ro z rzu tn o ść , św ia tła  i cienie zarów no  
w  przyrodzie, ja k  i w  życiu  ludzkiem . S ą pow ody i do ra d o ­
ści i do sm u tk u , do op tym izm u  i do pesym izm u. N a uczuciu  
op iera li p rzy jęcie  boga P a s c a l  i S c h l e i e r m a c h e r .  
P a  s c a l  pow iedział: „Le co eu r a  ses ra iso n s  que la  ra iso n  n e  
c o n n a it  p a s“ (se rce  m a  rac je , k tó ry c h  ro zu m  n ie  zn a ). J e s t  
ta k  u  ludzi, o w ład n ię ty ch  su g e s tją  w y ch o w an ia  i o toczen ia  
re lig ijnego . S c h l e i e r m a c h e r  ok reślił re lig ję  jak o  uczucie 
bezw zględnej zależności. N a to  tra fn ie  odpow iedział H  e g  e 1, 
że w ta k im  raz ie  p ies byłby n a jlep szy m  ch rześc ijan in em . 
W reszc ie  m ożna być zdan ia , że w ia ra  w  bo g a  je s t p o trzeb n a  
do u trzy m a n ia  m oralności, gdyż bez n iej rozpanoszy łyby  się 
rozw iązłość i p rzestępczość. W  te j m yśli pow iedział W o l t e r ,  
że gdyby boga n ie  było, n a leża ło b y  go w ynaleźć. J e s t  to  je ­
den  z na jw ięk szy ch  i na jszkod liw szych  p rzesądów . W szelkie 
kościo ły  z a s tra sz a ją  i p rzy g n ęb ia ją  człow ieka, co w yw ołuje  
złudzenie, że go u m o ra ln ia ją . Z re sz tą  w ierzen ia  w yznan iow e 
g u b ią  się w obrzędach , w yk o n y w an y ch  szablonow o. B ardzo  
p o u cza jącą  je s t tu ta j  p sycho log ja  k ry m in a ln a . P odaje  ona, że 
uczu cia  bogobojne, ja k  i a r ty s ty cz n e , m o g ą  być u  p rzes tęp ­
cy, gdyż n ie w iążą  się u  niego z m o ra ln em i i nie m a ją  w pły­
w u n a  jego postępow an ie . P rzy  m ałem  w y k sz ta łcen iu  p rze ­
s tę p c a  n a w e t godzi te  uczucia  ze so b ą , u w a ża  boga za  p a tro ­
n a  sw ych  p rzestęp czy ch  przedsięw zięć, dziękuje m u  za dobry  
w ynik , daje  n a  m szę po u d an iu  się czynu, m odli się p rzed  
w ypraw ą. P rze s tęp cy  n ierzad k o  są  p ilnym i byw alcam i w  k o ­
ściele a  w iadom o, że św iętoszkom  u fać  nie należy. P rze s tę p cy  
często  n o szą  ta lizm an y  i am u le ty  a  tem i b y w ają  tak że  o b razk i
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.św iętych. O bw ieszają też  n iem i śc ian y  w  iswych m ieszk a­
n iach  i k n a jp ach . Z darza  się u  w ielk ich  p rzestępców , że u w a j  
ż a ją  siebie z a  narzęd z ie  boskie, za bicz boży. Z abobonność 
prow adzi często  do p rzes tęp s tw a  a  fa n a ty zm  pow oduje n a j­
s tra szn ie jsze  czyny. J a k  bogobojność kon ieczn ie  spycha  n a  
paz iom  n iem ora lnośc i, w idać z n as tęp u jąceg o  opow iadan ia . 
P ew n a  d ew o tk a  zap y ta ła , do czego dąży socjalizm , a  gdy jej 
pow iedziano, że jego celem  je s t usun ięcie  nędzy m a te rja ln e j, 
odpow iedziała, że tem u  się sprzeciw ia, poniew aż n ie  byłoby 
po la  do o k azy w an ia  ch rześc ijań sk ieg o  m iłosierdzia. T a  d obro ­
d zie jka  uzupełn iłaby  w yżej w zm ian k o w an e pow iedzenie W o l ­
t e r a  w im ieniu  kościo ła  ta k :  gdyby n ie  było nędzy, n a leża ło ­
by ją  w ytw orzyć.

S to su n e k  pom iędzy bogobo jnością  i m o ra ln o śc ią  je s t  decy­
du jący m  dla w a rto śc i w iary  w boga i d la tego  trz e b a  się n ad  
te m  usiln ie  zastan aw iać . T rzeba  rozw ażyć w szystk ie  k o rzyści 
i szkody bogobojności dla m oralności. P rzed ew szy stk iem  n a ­
leży zauw ażyć, że m o ra ln o ść  je s t d w ojaka  w d w uto row em  
życiu, o k tó rem  m ów iliśm y poprzedn io : w sen sie  duchow nym  
je s t o n a  pobożnością  a  w sensie  św ieckim  uspołecznien iem . 
M oralność duchow na, czyli pobożność, je s t zaw sze a sce ty czn a  
i n iezgodna z m o ra ln o śc ią  św iecką, czyli uspołecznien iem . 
W eźm y dla p rzy k ład u  na jb liższą  n am  ch rześc ijań sk ą  n au k ę  
m oralności. U  p o d staw  jej leżą  n a s tęp u ją ce  zasad y : d uch  je s t 
p rzec iw staw n y  m a te rji, w ięc i dusza  ciału ; w d u ch u  je s t  dobro 
a  w m a te r ji z ło ; d u sza  je s t dobra , gdy dąży do zbaw ien ia i od ­
w ra c a  się od c ia ła ; ciało je s t złe, g rzeszne , rzeczy  m a te r ja ln e  
są  p o k u sam i a p ra ca  je s t k a rą  za g rzech  p ierw orodny ; cn o tą  
je s t po k o ra , ubóstw o , po słu szeń stw o ; najw yższym  n ak azem  
m o ra ln y m  je s t m iłosierdzie w zględem  słabych, chorych , u b o ­
gich, p rze jaw ian e  w d aw an iu  ja łm użny , op iekow an iu  się, pie- 
lęg n o w n aiu  i t. d. A przecież w p ro st p rzeciw ne zasady  p a n u ją  
na  ty m  d rug im  to rze , m ianow icie  k u ltu ry  i cyw ilizacji św iec­
kiej: n iem a d u ch a  bez m a te r ji  i duszy  bez c ia ła ; dobro i zło 
s ą  tu  i tam ; d usza n ie m oże bez szkody dla siebie o dw racać 
się od  ciała, poniew aż ty lko w zdrow em  ciele je s t zdrow y 
d u ch ; ciału  są  p o trzeb n e  rzeczy  m a te r ja ln e ; d obroczynną je s t 
p ra c a  w y tw arzan ia  i d o s ta rc zan ia  dóbr m a te r ja ln y e h ; cn o tą  
je s t  dzielność, go sp o d an io ść , tw órczość , o s iąg a ją ca  w y n a lazk i 
i od k ry c ia  oraz  o rg an izac je  społeczne co raz  w yższego  rzęd u  
aż  do p ań s tw a  i zw iązku  p ań stw , a  tro sk a  o słabych , chorych , 
ubog ich  i t. p. w  szerszym  zakresie , niż m oże o g a rn ąć  m iło­
sierdzie  p ry w a tn e , należy  do k o m p e ten tn y ch  zaw odow ców  i 
do o rg an izacy j społecznych. M oralność duchow na, pobożność, 
asc e ty zm  żadnego społecznie p okaźnego  p o ży tku  tu ta j  p rzy ­
n ieść  nie m ogą, n a to m ia s t p rzy czy n ia ją  n iem ałe szkody  i s t r a ­
ty . W szak  zw racan ie  się do boga z u fn o śc ią  czy p ro śb ą  czy 
nadzie ją , liczenie n a  niego, sk ład an ie  m u  ofiar, o dp raw ian ie  
obrzędów  in ten cy jn y ch  —  to  w szystko  m a  ta k i  sam  sk u tek , 
jak i o s iąg n ą ł ów chłop, k tó ry  m ów ił do obrazu , a  o b raz  do
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niego a n i razu . B ogobojność ogłupia rozleniw ia, p rzygnęb ia , 
p rzeszkadza , rozdw aja . B ilans je s t ja sn y : po s tro n ie  dochodu 
nic, po s tro n ie  s t r a t  wiele. W obec tego  ła tw o  m ożna osądzić 
sław ny  pom ysł P a s c a l a ,  k tó ry  o p raco w ał m yśl o szan sach  
w iary  w is tn ien ie  boga. Oto jego m yśl: bóg albo jest, albo go 
n iem a, m usim y  iść o zakład , w ięc zw ażm y zysk i s tra tę , gdy 
Uwierzym y w b o g a ; jeśli w ygram y , w y g ram y  w szystko , t. j. 
w ieczne życie szczęśliw e, jeśli s trac im y , n ie s trac im y  nic. 
B yłoby to  słuszne, gdybyśm y n ie m ieli dw utorow ego  życia, a le  
sko ro  ono istn ie je , s ta w k ą  człow ieka św ieckiego je s t jego ży­
cie św ieckie. Jeżeli w ygra , .zyska n ieskończen ie  wiele; a le  je­
żeli p rzeg ra , s tra c i w raz  z rzek o m em  życiem  w ieeznem  i to  
sw oje doczesne, a  w ięc ryzyko  je s t ogrom ne. N a to m ias t s ta ­
w iając n a  n ie is tn ien ie  boga, n ie ryzyku je  nic, bo jeżeli w ygra , 
to  zażył p rzy n ajm n ie j życia doczesnego bez bogobojnego s t r a ­
chu  i duchow nych  og ran iczeń , a jeżeli p rzeg ra  i n iespodziew a­
n ie jed n ak  znajdzie się przed obliczem  boga, to  chyba te n  za 
sa m ą  n iew iarę  nie sk a rze  go n a  sm ażen ie  się w  piekle. A w ięc 
lepszy w róbel w  garści, n iż słow ik n a  dachu .

O drzucając  ideę boga ze w zględów  teo re ty czn y ch  i p ra k ­
ty czn y ch , m usim y  pow iedzieć, że o n a  je s t legendą , zabobo­
nem , fa n ta z m a te m , u łudą, u ro jen iem  w rodzaju  „idee fix e’“. 
P sy ch o an a lity k  F r e u d  w dziele ,,Die Z u k u n ft e in e r Illusion“ 
uważa, ideę boga za u łudę a  relig ję za neurozę. Jeżeli m am y 
się w yleczyć z te j choroby, trz e b a  prześw ietlić  n ie ty lko po­
budki bogobojności, lecz i tre ść  t. zw. religji o raz  w szy st­
kiego, co się z n ią  w iąże. Co to  je s t re lig ja?  Nie m o żn a  jej 
o k reślać  jak o  w iary  w  boga czy bogów , sko ro  n ie u zn a je  się  
boga. T rzeb a  ted y  pow iedzieć, że re lig ja  je s t to  k a ry k a tu ra ln e  
p rzyp isyw anie najw yższej w ładzy, zam iast p ań s tw u  jego su - 
rogatow i, u ro jonym  po tęgom . S tąd  rozw ija się teo log ja , k tó ra  
je s t filozofją  pew nego rodzaju , filzofją  głupców , jak  pow ie­
dział S c h o p e n h a u e r  o religji. T a  filozofja je s t encyklo­
pedycznym  sy s tem a tem  teo rji poznan ia , p rzy ro d o zn aw stw a  i 
etyki, budow anych  n a  podstaw ie idei po tęg i boskiej w p rze­
ciw ieństw ie do b udow anych  bez te j idei. Na te j filozofji teo lo ­
g icznej op iera  się n a u k a  p ra k ty c zn a  obrzędow ości, m o ra ln o ­
ści, p raw o zn aw stw a , w ychow an ia  i opieki społecznej w d u ch u  
asce tycznym . W prow adzan iem  ty ch  n a u k  w życie za jm uje się 
k le r, zo rgan izow any  w kościele , będącym  rzekom o p rz ed s ta ­
w icielstw em  boga n a  ziemi, a w rzeczyw istośc i w ładzą n a j­
w yższą, ró ż n ią cą  się od w ładzy pań stw o w ej tem , że nie je s t 
p rzed n ik im  odpow iedzialna i przez n ikogo n ie k o n tro lo w an a .

D ługą lin ję  fro n tu  m a  ten  w róg  rze te ln y ch  w ysiłków  
ludzkości n a  drodze po stęp u  k u ltu ry  i cyw ilizacji. N iem a t a ­
k iego  odcinka, k tó reg o  po k o n an ie  zapew niałoby  ca łk o w ite  
zw ycięstw o, p rzeto  trzeb a  n ac ie rać  n a  w szystk ie  jednocześn ie. 
P o lem ik a  n au k o w a n ie pow oduje zam kn ięcia  d u chow nych  
uczeln i i w ydaw nictw . Oddzielenie kościo ła  od p a ń s tw a  n ie  
n iszczy  kościo ła , ja k  w idzim y w  w ielu  k ra ja ch . G w ałtow ne
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tęp ien ie  bogobojności, odbyw ające się w  S o w ie tach , sp ro w a­
dza jednocześn ie  p rzeciw ny  sk u tek . K siążka, czasop ism o, 
te a tr ,  rad jo , odczy t m o g ą  być bardzo  sk u te c z n ą  b ro n ią , ale 
k le r  usiln ie zab iega o to  zaw sze i w szędzie, aby' w 1 tę  b ro ń  ła ­
dow ać sw oje pociski. S am a  k u ltu ra  i cyw ilizacja  w  sw oim  
pochodzie o d g a rn ia  p rzed  siebie i tem  osłab ia  zaporę, k tó re j  
siła  tk w i w su g es tji n a  um ysłow ość. C o m t  e stw ierdził, że 
um ysłow ość lu d zk a  p rzechodzi fazy  od teo log iczne j do m e ta ­
fizycznej i dochodzi do pozytyw izm u. Ale spójrzm y, ile ludzi 
n a  ku li ziem sk iej doszło do teg o  o s ta tn ieg o  s to p n ia  rozw oju . 
M ożna n ie s ięg ać  ta k  daleko, w y sta rczy , gdy za jrzym y  do 
m n ie jszy ch  m ieszk ań  w dużych  m ia s ta c h  i n iem al do w szy s t­
k ich  n a  p row incji. C iem no ta , zw łaszcza; k ob ie t, b ra k  p o k a rm u  
um ysłow ego, n au k o w eg o  i a r ty s ty czn eg o , trad y c je  obyczajo ­
we —  to  w szy stk o  tw o rzy  g ru n t p o d a tn y  n a  su g es tję  k leru . 
S zerzen ie  śród  szero k ich  m as w yzw alającego  uśw iad o m ien ia  
je s t  ta k sa m o  zasłu g ą , ja k  u p rzy stęp n ian ie  im  zdobyczy k u ltu ­
ry  i cyw ilizacji.

IG N A C Y  M Y ŚL IC K I

Gorzkie pigułki
Najgroźniejsza zapora żdo swobody

Jed n em  z u lu b ionych  pow iedzeń księży  je s t n a s tę p u ją c e  
zdan ie : „P o słu szeń s tw o  dla p raw  b o sk ich  n ie je s t n iew olą, lecz 
o tw a r tą  d ro g ą  do sw obody". T a  p ró b k a  p o bożne j logiki m ija  
się je d n a k  z p raw d ą , gdyż p o słu szeń stw o  d la m n iem an y ch  
p raw  bo sk ich  zn iew ala  człow ieka do p o d d aw an ia  się n a k a ­
zom  sam o zw ań czy ch  k o m e n ta to ró w  teg o  p ra w a  —  księży, 
p as to ró w  lub rab inów . C złow iek m a  bardzo  m ało  sw obody 
w tem  p o n iża jącem  położeniu . W łaśn ie  ta k ie  p osłuszeństw o  
krępow ało  i d o tąd  k rę p u je  d u ch a  w olnego człow ieka o raz  je ­
go dążen ie  do w iedzy i z ro zu m ien ia  św ia ta , w  k tó ry m  żyje. 
D roga  do sw obody sto i o tw o rem , a le  n a jg ro źn ie jszem i zapo­
ram i, jak ie  się n a  n ie j zn a jd u ją , s ą  te , k tó re  w zn iesiono  pod 
p re te k s te m  zm u szen ia  ludzi do  p o s łu szeń s tw a  dla „p raw  
b osk ich".

Dla wierzącego wszystko jest możliwe,

P ow iedziano  raz , że gdyby in te re s  jak ie jś  k la sy  w y m ag ał 
dow iedzenia, że dwa, ra z y  dw a je s t pięć, p o tra f iła b y  o n a  ze­
b ra ć  w ielką, ilość gorliw ych  i zadow olonych  z siebie prozeli- 
tów . W ierzym y tem u  w  zupełności. Czyż ch rześc ijań sk im  
k ap łan o m  n ie  udało  się ogłosić w ie rn y m  te j fu n d a m e n ta ln e j 
p raw dy , że dw a i jed en  s tan o w i jeden? N aw iasem  m ów iąc 
n a w e t ta  a ry tm e ty c z n a  sz tu k a  blednie w obec g im n asty k i 
um ysłow ej, ja k a  je s t  p o trze b n a  do u w ierzen ia , że k a w a łek  
c ia s ta , n a d  k tó ry m  ksiąd z  w y m ru czy  p a rę  zdań  po łac in ie ,
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zam ien i się w ciało —  z kośćm i, m ięsem  i krwią, —  osoby 
zm arłe j przed  przeszło  ty s iącem  la t.

Przymusowe bezrobocie

„Je d y n ą  n a sz ą  n ad z ie ją  w ty ch  bezbożnych  czasach  jes t, 
że  bóg  coś uczyn i"  o św iadczy ł pew ien  k a p ła n  sw em u koledze 
po fach u . N ajw idoczniej b iedak  nie dow iedział się  jeszcze/' o 
tem , że współczesna nauka nie zostawiła bogu nic do roboty 
i że wiele osób zdaje sobie z teg o  sp raw ę. Oczywiście| jedyną 
rzeczą , jak a  p o zo sta je  k ap łanow i, je s t p rzek o n ać  ludzi, że z n a ­
laz ł ja k ą ś  p racę  dla boga. Z adan ie  to  nie je s t  ła tw e , gdyż, bóg 
n ic  nie robi. W yczerpał się i p rzep raco w a ł w  czasie  o s ta tn ie j 
w ojny , gdy k ażd a  a rm ja  (a  w  szczegó lności k ap e la n i w o jsk o ­
w i) b łag a ła  go o zw ycięstw o dla in n eg o  n a ro d u .

G a p i e
S ą ludzie ła tw o  poddający  się w rażen io m  —  lub też  u d a ­

jący  w zruszen ie . T ak  n ap rzy k ład  re d a k to r  pisma. „E ven ing  
W orld“ (Ś w ia t w ieczo rny ) je s t g łęboko p rze ję ty  tem , że dw a­
d zieśc ia  ty sięcy  ludzi —  po w ielk ich  zab ieg ach  o rg an izacy j­
n y ch  i ha łaśliw e j rek lam ie  —  zgrom adziło  się celem  odśpie­
w a n ia  hym nu . Z dum iew ające! J a k  gdyby te n  sam  rodzaj 
tłu m u ' n ie g ro m ad z ił się z ró w n ą  skw apliw ością , aby  zoba­
czyć pow ieszenie człow ieka, gw iazdę film ow ą i ty s iąc  innych  
rzeczy , p rzy c iąg a jący ch  n ie in te lig en tn ą  publiczność.

Zdrowa opinja religjanta
W spółp racow nik  p ism a „C h u rch  of E n g lan d  N ew s p a p e r“ , 

(N ow iny k ościo ła  an g ie lsk ieg o ), dr. M argo liou th , pow iada: 
„ S ta ry  T estam en t; w y k ład an y  w  szk o łach  w  św ietle  w spó ł­
czesn e j w iedzy je s t groźbą, d la  religji, m oralności: i log icznego 
m y ślen ia ."  Ł adne w yznan ie  ze s tro n y  d o k to ra  teo log ji w reli- 
g ijnem  piśm ie!

Hamulec postępu

S zerok ie  m asy  nie m yślą  sam odzie ln ie , gdyż zab ija ją  ich 
zdolność m yślen ia . Od ko lebk i do g ro b u  k le r  trzy m a  je w 
sw ych  szponach . K apłan i o k re ś la ją  ich  re lig ję , a zw yczaje — 
ich u rząd zen ia  po lityczne i społeczne. D latego  p a trz ą  one k rz y ­
wo n a  człow ieka, o śm iela jącego  rsię k w estjo n o w ać  u s ta lo n e  
rzeczy , n ie  z a s ta n a w ia ją c  się nad  tem , że bez inow acji nie 
m ogłoby  być p o stęp u  i że gdyby p rzez  całe w ieki b adacze nie 
szperali w za k aza n y ch  dziedzinach , św ia t byłby jeszcze za lu d ­
n iony  p rzez dzik ich  p rzy b ran y ch  w  p ió ra  i s trze la jący c h  z 
łuku . O głupienie um ysłow e spow odow ane p rzez re lig ijne  w y­
chow an ie  dochodzi do sk o s tn ie n ia  w  późniejszym  w ieku. 
B rak  m yśli p o c iąg a  za so b ą  n iezdo lność do m yślen ia.

Ostrożnie z dziedzinami, które nie istnieją!
R zy m sk o -k a to lick i dziekan  z C ashel, m ów iąc o z a ta rg u  

m iędzy  A nglją  a  Irlan d ją , w y raz ił się  w  te n  sposób:
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„Nasz; obecny  rząd  każe; nami puścić  się w  pogoń za b łę­
dnym  ognik iem  rynków , k tó re  n ie  istnieję.. Czyż to  nie je s t 
w a rjack ę  p o lity k ę  zag rad zać  n am  drogę do jedynego ry n k u , 
jakif posiadam y, a  po tem  zaczęć szu k ać  ry n k u , o k tó ry m  
wierny, że go nie m o żn a  zn a leźć?"

Nie będziem y się za jm ow ać p o lityczną i s tro n ę  te j p rze­
m ow y, ale w y rażo n y  w n iej sęd  dziw nie b rzm i w u s ta c h  
ch rześc ijań sk ieg o  k ap łan a . A nuż! k tó ra ś  z ow ieczek, będzie 
miała, dosyć dow cipu, aby  n ad ać  te j opinji n a s tę p u ją c ą  fo rm ę :

„K ościół wzywa n as , ab y śm y  puścili się w< pogoń za  błę­
dnym  ognik iem  k ra ju , k tó ry  n ie istn ie je . Czyż to  n ie  je s t w a r- 
jack ie postępow anie- w yrzec się jedynego św ia ta , k tó ry  znam y 
i k tó ry  m oże się n am  n a  coś p rzydać i pó jść n a  p o szu k iw a­
nie innego św iata, k tó reg o  nie; m o żn a  zn a leźć?"

R adzim y dziekanow i ostrożność . Nie m o żn a  być  nigdy 
zupełnie pew nym , że k to ś  z, jego w iern y ch  nie d o stan ie  a ta k u  
zdrow ego rozsądku . R yzyko je s t zbyt w ielkie.

Duch wojowniczy, jako dzieło chrześcijańskiego idealizmu.

Ojciec K eating , re d a k to r  p ism a „M on.th" odkrył, że o s ta ­
tn ia  w o jn a  by ła natchn iona! podniosłym  d u ch em  ch rześc ijań ­
skiego idealizm u, p rag n ąceg o , aby  w o jn a  p rz e s ta ła  is tn ieć . 
Gdyby ch rześc ijań sk ie  n aro d y  n ie  n ienaw idziły  ta k  bardzo  
w ojny, n ie  doszłoby do w ojny  św iatow ej. U czony i logiczny 
teo log  dodaje jed n ak  zaraz., że „w ojna zn iszczyła w iele rze­
czy, a le  nie zabiła w ojow niczego d u ch a" . Cóżl to  za  n iepow e­
to w an a  szkoda, że re lig ja  ta k  ru jn u je  in te ligencję  p rzec ię t­
nego człow ieka!

Konsekwencje społeczne swobodnego myślenia

Jeśli zdobyw am y się n a  w ysiłek  sam odzielnego  m yślen ia, 
to n ie ty lko  w. dziedzinie reiigji, ale i n a  każdem  in n em  polu. 
W ładze d uchow ne i doczesne pow inny być podobnie t ra k to ­
w an e : m u szę  uspraw iedliw ić sw oje is tn ien ie  albo odejść. 
W olnom yśliciel jest? rów nież po lityk iem  i re fo rm a to re m  spo­
łecznym . Jest o n  tem , czem  ch rześc ijan in  ty lko  może być. 
W olnom yśliciele s to ję  n iem al co do jednego po s tro n ie1 s p ra ­
w iedliw ości, sw obody i postępu . R eak c jo n iśc i w iedzę o tem  
i d latego  u siłu ję  się n as  pozbyć przy  pom ocy gw ałtów  i n ie ­
sp raw ied liw ych  praw . Widizę on i jasno , że jes teśm y  n iebez­
p ieczeństw em  dla w szystk ich  przyw ilejów  i g ro źb ę  dla p ró ż­
n iaków , ży jących  z p o tu  i p racy  in n y ch    dla zach łan n y ch
tru tn ió w , p o żera jący ch  m iód zeb ran y  przez pszczoły.

Zadanie kościoła

T ru d n o  je s t  p rzek o n ać  n iek tó ry ch  ludzi, że kościo ły  w a l­
czę  z postępem . D owodów je s t jed n ak  dosyć. P osłuchajc ie , co 
pisze „M ethodist R eco rd er" :

„M ężczyźni i k o b ie ty  szu k a ją  w iększej sw obody a  n ie­
k tó rzy  o tw arc ie  od rzu ca ją  ch rześc ijań sk i kodeks m o ra ln y  n a
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p o d staw ia  jego sztyw ności i tru d n o śc i za s to so w an ia  go w n o ­
w oczesnych  w a ru n k a c h . P raw o  m ałżeńsk ie , w zajem ne s to ­
sunk i obu płci, n ieodpow iedn ie  s tro je  — oto  w sk aźn ik  m o ra l­

n e j  p rzem ian y  i degeneracji* '. A w ięc p rag n ien ie  w iększej 
sw obody i b u n t p rzeciw ko sz tu czn y m  p raw om , ko n w en an so m  
i o g ran iczen iom , s fab ry k o w an y m  przez księży, są, u w ażan e  za 
o zn ak ę  m o ra ln eg o  zw yrodnien ia , k tó rem u  trze b a  się z całych 
sił p rzeciw staw ić . C elem  kośc io ła  je s t u trzy m an ie  ludzkiej 
in te ligencji w w ięzieniu  p rzedpo topow ej i p rzesąd n e j filozof}!.

Bezbożna atmosfera.
A ngielsk i b iskup  B arn es  ozn a jm ia : „C ała zach o d n ia

cyw ilizacja przesycona, je s t a tm o sfe rą , w k tó re j  n a u k i k o ­
śc io ła  w y d a ją  się fa łszyw e i bezuży teczne. A tm o sfera  t a  w y­
tw o rzy ła  się rów nież w ta k ic h  o śro d k a ch  k u ltu ry , ja k  u n i­
w e rsy te ty  eu ro p ejsk ie  i am ery k ań sk ie . Siłę sw oją  czerpie ona  
z poczucia, że w k o śc io łach  in te le k tu a ln a  n iek o m p e ten c ja  
łączy  się z d u ch o w ą obłudą**.

P rzy p u szczam y , że n a jlep szem  lek a rs tw em  n a  ten  s ta n  
rzeczy , byłoby za tru c ie  w o lnom yślnej a tm o sfe ry  jak im ś  kle- 
ry k a ln y m  gazem , ab y  fa n ta s ty c z n e  sp ek u lac je , błędne po ję­
cie' o n a tu rz e  człow ieka i n a tch n io n e  n ied o rzeczn o śc i ch rze1- 
śc ijań sk ie j w iary  wydały: się praw dziw e i uży teczne. W  k a ż ­
dym  ra z ie  ze słów  b isk u p a  w ynika, że p ro p a g an d a  w olno- 
m yślic ie lska m a  już m ocny  g ru n t  pod nogam i. C h w asty  p rze­
sądów  zo sta ły  w y rw an e , p o zo sta je  te ra#  ty lko  posiać  zdrow e 
z iarn o  w olnej myśli.

Fałszerze 'dziejów

Dr. W. J . R ob inson , p isząc  w „C ritic an d  Guide** (N ew 
Y ork) o sw ojej podróży  do H iszpan ji, podaje n a s tęp u ją ce  cie­
k a w e  szczegóły:

„P oszed łem  do k s ięg a rn i i poprosiłem  o podręczn ik i h i­
s to rji o raz  czy tan k i u ży w an e w h iszp ań sk ich  szko łach . W szy­
s tk ie  k siążk i, k tó re  m i p o k azan o , były albo zaap ro b o w an e  
p rzez  w ładze duchow ne, a lbo  też  nosiły  zn an y  nap is  „N ihil 
Obstat** (żad n y ch  z a s trz e ż e ń ) , położony rę k ą  koście lnego  
cenzora . Z ażąd a łem  k s iążek  nie zaap ro b o w an y ch  p rzez d u ­
chow ieństw o , lecz odpow iedziano m i z u śm iechem , że tak ic h  
jeszczei nie w ydano . D zieci u c z ą  się w dalszym  c iąg u  ze s t a ­
ry c h  podręczn ików ...“

„P rzeczy ta łem  te  k s iążk i od desk i do desk i __ i og arn ę ło
m nie p rzerażen ie . S podziew ałem  się, że będą one reak cy jn e , 
p rz en ik n ię te  duchem  i d o g m atam i ka to licyzm u , a le  n ie s ą ­
dziłem , że b ęd ą  ta k  b ru ta ln ie , ta k  bezczeln ie średniow ieczne... 
Inkw izycja  była w ed ług  n ich  n ie ty lko  p o ży teczn ą  i; kon ieczną , 
a le  i „błogosławioną** in s ty tu c ją . Filip II był jed n y m  z n a j­
w iększych  i n a jb ard z ie j dob ro czy n n y ch  w ładców  św ia ta . K a­
ro l III, jed y n y  k ró l h iszp ań sk i, m a jąc y  p re te n s je  do h u m a n i­
ta ry z m u  i libera lizm u, je s t p rzed staw io n y  jak o  po tw ór, gdyż 
w ypędził Jezu itó w ...“
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Spodziew ajm y się, że rep u b lik a  h iszpańska, zw róci baczn ą  
uw ag ę  n a  to  fa łszo w an ie  h is to rji, k tó re  grozi za tru c iem  całej 
um ysłow ości naro d u .

Cła ochronne na biblję

Sierpniow y n u m er „D er A th e is t"  zaw iera  n iezw ykle za ­
b aw n ą  w zm iankę , k tó rą  p rzep isu jem y  d la n aszy ch  czy te ln i­
ków  : I

„W zburzenie ogarnęło  am ery k ań sk ich  chrześc ijan . Czy 
chodzi o n ie sk ro m n y ch  re fo rm a to ró w  ub ioru , o bezbożnych 
soc ja listów  lub im p erty n en ek ich  m urzynów ? Nie, ta  sp raw a  
je s t znaczn ie w ażn iejsza . A m erykańsk ie  Stow . B iblijne zażą­
dało nałożen ia  cła n a  przyw ożone z zag ran icy  i sp rzed aw an e 
po b. n isk ie j cenie biblje. T a ry fa  ce lna  nie cofa  się n a w e t 
p rzed  zbiorow em  w ydan iem  dzieł Jehow y. C ena biblji m a  być 
sz tu czn ie  p od trzym yw ana. Może zam iast n iszczen ia  żyw no­
ści, p a len ia  pszenicy i w rzu can ia  kaw y do m orza  byłoby lepiej 
w yrzucić  n a  szm elc p a rę  m iljonów  egzem plarzy  „W iecznej 
K sięg i1', ab y  o trzy m ać  jej w yższą cenę, tem bardzie j że ludzie 
in te re su ją cy  się t ą  l i te ra tu rą  w y m iera ją  w szybkiem  tem pie.

Zły opiekun

S ta ry  M aciej k o ch a ł n ad ew szy stk o  w życiu swój ogród, 
k tó ry  p ielęgnow ał z praw dziw em  zam iłow aniem . D aw niej, 
dzielił sw o je  uczucia  m iędzy ogrodem  a kościo łem , a le  p a rę  
la t  tem u  ro zch o ro w ał się n a  dłuższy czas i od te j p o ry  n o g a  
jego nie p rz es tąp iła  p ro g u  kościoła.

P roboszcz zrobił co ty lko m ógł, aby  odzyskać s tra c o n ą  
ow ieczkę, ale M aciej był n ieu g ię ty  i nie chcia ł udzielić żad­
ny ch  w yjaśn ień . Gdy n a s ta ł  n o w y  proboszcz i dow iedział się
0 odstępstw ie  M acieja, p o stan o w ił pew nego dn ia  złożyć m u 
wizytę. Z asta ł go p racu jąceg o  w ogrodzie i pozdrow iw szy go, 
z a g ad n ą ł:

„D laczego nie chodzisz, m ój synu , do: kościo ła , ab y  po ­
dziękow ać N ajw yższem u za te n  p rześliczny  o g ró d ?"

„Czy m am  dziękow ać m u ta k ż e  za ro sę  m ączną , gąsien ice
1 ch w asty , k tó re  posyła m i, ab y  p su ć  m oją  p racę?

Proboszcz, zam ilkł, a M aciej c iąg n ą ł dalej:
„P rzez cz terdzieśc i la t  chodziłem  re g u la rn ie  do kościo ła , 

dziękow ałem  N ajw yższem u za dobre rzeczy  i s ta ra łe m  się za­
pom nieć o innych . P o tem  zachorow ałem  i musiałem oddać 
ogród pod iego opiekę na osiemnaście miesięcy i gdyby pro­
boszcz widział, co on z niegoi zrobił, nie zach ęca łb y  m n ie  n i­
gdy  do sk ład an ia  podziękow ań ."

Nie m ogąc znaleźć odpow iedzi, k siąd z  odw rócił się i po­
szed ł szu k ać  prozelitów  n a  innych  po lach , gdzie n iep rzy d a t­
n o ść  kościo ła  i jego boga nie je s t ta k  w idoczną.

Z „FREETIilN KERA”



K r o n i k a
INAUGURACJA SEZONU ODCZYTOWEGO W KOLE 

WARSZAWSKI EM P. Z. M. W.

W przebudow anej, pow iększonej i este tyczn ie  u rządzonej 
sali odczytow ej przy  ul. K rólew skiej 16 odbyła się w dn. 19 
lis to p ad a  o godz, 20-ej inauguracja , sezonu  odczytow ego 
1932/33 Koła w arszaw sk iego  P . Z. M. W.

T en  p ierw szy  in au g u ra cy jn y  odczyt był w łaściw ie u ro ­
czystą  ak ad em ją , pośw ięconą p ionierow i M yśli W olnej B e ­
n e d y k t o w i  S p i n o z i e  (1632— 1677) z okazji 300-leeia 
jego urodzin.

P 01 słowie w stępnem , w ypow iedzianeni przez ob. H  e n - 
r y k a  W r o ń s k i e g o ,  k tó ry  n a  tle  życ io rysu  Spinozy sc h a ­
ra k te ry zo w ał tego  pierw szego w  E urop ie bezw yznaniow ca ja ­
ko  człow ieka, postępu jącego  zaw sze tak , jak  m yśla ł — „po­
n iew aż m yśla ł w  sposób doskonały"  — ■ a r t. d ram . ob. H e n ­
r y k  Ł a d o s z  o d czy ta ł rozdział 20-y „ T ra k ta tu  teo logiczno- 
po litycznego" a  prof. dr. I g n a c y  M y ś l i  c k i  w ygłosił 
św ietn ie o p raco w an ą  p re lekcję  o realizm ie i idealizm ie tw ó r­
cy „E tyk i" . Realizm; i idealizm! Spinozy prof. M yśiicki om ó­
wił w  zestaw ien iu  z filozofją K artez jusza , p rzyczem  w ykazał 
różnice w  pog lądach  obu ty ch  w ybitnych  m yślicieli XVII 
w ieku n a  ro zc iąg ło ść1) (realizm ) i m yślenie (idealizm ). Gdy u 
K a rtez ju sza  m yślen ie w a ru n k u je  b y t („M yślę, w ięc jes tem ") 
u  Spinozy by t — (m a te rja , rozciąg łość) — i m yślen ie tw o ­
rz ą  p an te is ty czn o  - m onastyczną jednię. P re leg en t poddał 
przy  te j sposobności su b te ln e j k ry ty ce  g łoszoną p r ' , jz fina­
listów  (dw oistow ców , u trzy m u jący ch , że „duch" sobie, ciało 
sobie) w yższość ducha n ad  m a te r ją  i w y k azał naukow ą bez­
pod staw n o ść  tego  idealistycznego  kom unału .

C iekaw ą była w zm ianka prof. M yślickiego o tem , że w spół­
czesny  Spinozie filozof jap o ń sk i głosił podobne do Spinozy za­
p a try w an ie : są  dwa; elem en ty  — Ri i Ki. R i — znaczy p rze­
s trzeń , rozciąg łość, Ki — m yślenie. T am , gdzie je s t R i —  tam  
je s t i Ki i n a  odw rót. Ale te n  p an te izm  japońsk iego  m yśliciela 
m n ie) n as  dziwi -— gdyż m ógł on  go zaczerpnąć z buddyzm u, 
gdy p an te izm  Spinozy był sam o ro d n ą  ideą ho lendersk iego  b u ­
rzycie la  biblijnego boga.

W a rto  tu  w spom nieć jeszcze o now ym , a  racze j odnow io­
n y m  lokalu  Koła. Zaw dzięczać to należy  o fia rnośc i członków , 
czy te ln ików  „W olnom yśliciela P o lsk iego" i sym patyków  n a ­
szego ru ch u , k tó rzy  n a  w ezw anie1 Z arządu  ii R edakcji W. P. 
pośpieszyli z d a tk am i n a  ten  cel. W n ę trze  sali u rządzono w g.

1) Pod słowem r o z c i ą g ł o ś ć  rozumiemy w nauce ogólną własność 
m aterji, wg. k tó re j każde ciało  zajm uje pewne m iejsce w przestrzeni. 
Innem i słow y: rozciągłość znaczy tu tyle, co m aterja  lub byt.
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p ro jek tu  a rc h ite k ta  ob. K a r o l a  S i c i ń s k i e g o ,  k tó ry  
zao fiaro w ał swą, pom oc Z arządow i zupełnie bezin teresow nie. 
N ad sto łem  p rezyd jalnem  um ieszczono w y k o n an y  w  m eta lu  
b ra te k  — sym bol zw iązków  w olnom yślic ie lsk ich  — a  n ad  n im  
a fo ry zm  poety  i filozofa fran cu sk ieg o , tw ó rcy  n iezależnej 
etyki, M a r j a n a  G u y a u  (1855— 188S) „KTO NIE CZYNI 
JA K  MYŚLI, MYŚLI W  SPOSÓB NIEDOSKONAŁY", śc ia n y  
zaś zosta ły  ozdobione k in k ie tam i i szereg iem  p o rtre tó w  w y­
b itn y ch  w olnom yślicieli, a  m ianow icie: S o k ra te sa , E p ik u ra ,
K opern ika, G iordana B runo , G alileusza, Spinozy, G oethego, 
D arw ina, F e rre ra , H aeck la , M arksa , G uyau, N ietzschego, 
R adlińsk iego , Nfemojewiskiego i B audouin  de Courtecnaya. 
S reb rn e  ra m y  p o rtre tó w  w y g ląd a ją  b., e s te ty czn ie  n a  zieło- 
neiri tle  śc ian .2)

N areszcie  Z arząd  Główny) i sto łeczne Koło P. Z. M. W. 
zdobyło sobie odpow iedni lokal. Is tn ie jące  w n im  jeszcze n ie ­
znaczne b rak i dadzą  się już łatw o  u su n ąć , a  Zarząd! będzie 
m óg ł n areszc ie  zrealizow ać sw ój daw ny  zam ia r u rząd zan ia  
od  czasu  do czasu  w  w łasnym  lo k a lu  p o ran k ó w  arty styczno^  
lite rac k ic h  i w ieczorów  tow arzysk ich . Znajdzie! się rów nież 
m iejsce i n a  u rządzen ie  czy te ln i pism . Pom im o pow iększenia 
sa li o k azała  się ona  za m ałą , gdyż n a  in au g u racy jn y  odczyt 
przybyło  dw a razy  ty le osób, ile m ogła  ona  pom ieścić.

Ilu Min. Oświaty opłaca ogłupiaczy?

„A. B. C.“ podaje za p re lim in arzem  budżetow ym  n a  r. 
1933/34, że w Polsce p racu je  „pobożnie" 2 kardynałów , 5 a r ­
cybiskupów  odrządku  łac ińsk iego , 334 p ra ła tó w  i k anon ików , 
138 u rzędn ików  k o n s ty s to rza  (specjalistów  od u n iew ażn ian ia  
m ałżeń s tw ), 223 p ro feso rów  sem inarjów  duchow nych  i w ydzia­
łów teo logicznych , 4780 proboszczów , 323 rek to ró w  kościo ­
łów filja lnych , 2664 w ikarju szy , 648 zakonn ików  i 2542 a lu m ­
nów , razem  w a ty k a ń sk i g a rn izo n  o k u p acy jn y  liczy w P o lsce 
11.693 osoby. P on iew aż a lu m n i ćw iczą się dopiero) w  sz tuce  
og łup ian ia  um ysłów  i w y łudzan ia  groszy, za tem  czynne woj-1 
sko p. A chillesa sk łada  się z 9.151 m ężów  bożych. Jed en  t a ­
ki m ąż o patrznośc iow y  o pojem nym  żołądku  w ypada n a  2240 
kato lików . (W M eksyku jed en  n a  25.000).

Oprócz nich, je s t za tru d n io n y ch  w P o lsce: 1 a rcy b isk u p  
i 4 b iskupów  obrządku  unick iego  oraz p om aga im  w szczuciu  
U kra ińców  n a  Po laków  2138 p aro ch ó w  greko  - k a to lick ich  
w raz  z 290 a lum nam i. Jed en  p aro ch  w ypada n a  1690 osób. 
N aw et endecko  - ch rześc ijańsk ie  „A. B. C.“ uw aża, że teg o  
ro d za ju  indyw iduów  je s t zadużo.

Z p racy  ludności w ojew ództw  k reso w y ch  tu czy  się 1 m e­
tro p o lita , 5 b iskupów  i 1525 proboszczów  oraz 1436 d jako-

2) Życzący  sobie mogą zamawiać te portrety (pam e-partout —  wymia­
ru 44x35 cm.) w sek retarjac ie  K o ła  po cenie zł. 7.—  Porto zł. 1.10. T e  same 
portrety  oprawione i oszklone zł. 12.—  P rzesy łka zł. 3.50.
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nów  i psalm istów . R azem  a rm ja  d ługogrzyw nych  w ynosi 2967 
„obyw ateli" . Jed en  w ypada n a  1150 św ieckich . A ilu je s t za ­
ko n n ik ó w  i zak o n n ic  razem ?

Skromnie przy tych brygadach Chrystusowego- wojska 
przedstawia się kompanja pastoró-w ewangielickich, bo. tylko 
573.

A najm n ie j m ulłów  m ahom etańsik ich , bo ty lk o  16.
Szkoda, że n ie podano  rabinó-w. M ożna ich  jed n ak  o k re ś ­

lić n a  1000, a  w tedy  a rm ja  d u chow na w yn iesie  do 20.000 o-sób! 
podczas, gdy nauczycieli m am y 72.000, a  b io rąc  pod uw agę, 
że b rak u je  ich 18.000, w yprow adzić m o żn a  w n io sek  cc s tan ie  
um ysłów  w P o lsce i pam ujących w niej s to su n k ach .

P re lim in a rz  n a  r. 1933/34 robi p re zen t ty m  p anom  z 22 
m iljonów  zło tych, p ochodzących  z pieniędzy publicznych , po-* 
m im o, że b u d że t zam k n ię to  n i e d o b o r e m  360 m iljonów  zł.
Z gon ;j r a f .  S a lo m o n a  R e in a c h a .

W dniu 4 listopada r. b. zmarł w Bo-ulogne świato-wej sławy filolog 
i archeo-log francuski, h istoryk relig ij i sztuki, prof. archeolog ji w szko­
le Luwru i w ieloletni dyrektor Muzeum Narodowego w Pairyżu, S a l o ­
m o n  R e i n a  c h, przeżywszy la t 74, (urodzony w 1858 r.).

Z całego szeregu jeg o  prac specjalnych , pośw ięconych archeolog ji 
oraz sztuce greck ie j, rzym skiej, b izan ty jsk ie j, średniow iecznej, renesan­
sow ej tudzież sztuce ludów pierw otnych — znane są najw ięcej szersze­
mu ogółowi czytelników  4 jego prace: ..Podręcznik filo log ji k la ­
sy czn e j” (2 t.), „Apollo —  historja  powszechna sztuki”, ..Mi-
nerwa —  dzieje powszechne filo zo fji”, „Orfeusz —  h isto r ja  po­
wszechna re lig ij” . T a  ostatn ia św ietna książka, tłum aczona na wiele ję ­
zyków, znana je s t  również i polskim czytelnikom  z dwóch wydań: pierw­
sze, z 1914 r. wyszło nakładem  tyg. „Praw da”, drugie z 1929 r. wyszło 
nakładem  księgarni F . H oesicka (-zob. recenzję w W . P . Nr. 1 z 1930 r.1)

Na „Orfeuszu”, którego pośw ięcił „pamięci w ielkich m ęczenników ”, 
położył motto, zaczerpnięte z Lukana, pisarza rzym skiego: „N adejdzie
w iek szczęśliw szy”, czyli w iek bez szamanów, na niczem nie opartych 
wierzeń, ciem noty i fanatyzmu.

K ard . Hiond Idzie do W aty k an u  s z e r z y ć  w i a r ę

Odznaczony w dniu 11 listo-pdaa „ z a  z a s ł u g i  n a  p o l u  p a ń -  
s t w o w e m” — ja k  czytam y w „Monitorze- Polskim ” z 12.X I2), —  or­
derem „Orła B iałego”, kard. August Hlond został mianowany przez peł­
nom ocnika T ró jc y  św. miniis-trem rozkrzew iania w iary i udaje się nie­
bawem do W atykanu.

Na jeg o  m iejsce ma przyj-ść znany bankier i finansista  poznańsko- 
katow icki, biskup Adamski. Ja k o  kontrkandydat bpa A dam skiego w y­
suwany jest, bp. krakow ski A. Sapieha. Mamy jed nak w ątpliw ości, czy

J ) Do nabycia w Adm. naszego pisma, cena 4.50 zł. bez przesyłki.
2) Zapewne za list pasterski o „dwóch władzach”, pochodzących od 

boga, z których  św iecka powinna być podporządkowana duchownej. J e d ­
nocześnie z Hlondem został odznaczony tymże- orderem prof. B artel, k tó ­
ry  podpisał i w ydał znany okólnik o przymusowych p raktykach  reli­
g ijn y ch  w szkołach pod przymusowym nadzorem dyrektorów  i nauczy­
cieli. J a k  dowiedzieliśmy się niedawno od osób kom petentnych, okólnik 
ten został zredagowany w Dep. W yznań jeszcze za czasów m łnislrow a- 
nia ośw iatą spółautora konkordatu, p. Stanisław a Grabskiego i podsu­
nięty  mu do podpisu. G rabski jed n ak  podpisania odmówił. Zrobił to  do­
piero jeg o  następca, p. B arte l, typow y polski mason
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ta  kandydatura przejdzie, gdyż bp. Sapieha darł w swoim czasie koty z 
b. nuncjuszem  p. R atti.

Nowe to g i  a d w o k a c k i e

D otychczasow e togi adw okackie m iały fjoletow e w ypustki.Poniew aż fjo le  
towe w ypustki m ają  również prałaci i biskupi, min. sprawiedl. skasow ał te  w y­
pustki świeżo wydanem rozporządzeniem o stro ju  adw okackim  przy roz­
praw ach sądowych (Dz. Ustaw Nr. 97 poz. 839) i zastąpił je  wypustkam i 
z czarnego aksam itu. J a k  twierdzą w tajem niczeni, stało się to na sku­
tek  interw encji władz kościelnych, k tóre uznały ten  garderobiany szcze 
gól za. groźny dla siebie —  z tego głównie względu, że wśród adwo 
katów  je s t  wielu żydów. Nowe w ypustki wchodzą w1 życie z dniem 1 
stycznia.

P i e r w s z y  m e c z e t  m u z u łm a ń s k i  w W a r s z a w i e

ma stanąć na kolon ji Lubeokiego przy ulicy K rzyck iego  pomiędzy 
ulicam i D antyszka i R e ja .

K o śc ió ł  a u to m o b il is tó w  w P o d k o w ie  L e ś n e j

Śladem autom obilistów  francuskich i polscy autom obiliści budują 
kościół zawodowy w Podkow ie L eśnej pod wezwaniem swego „patrona”, 
św. K rzysztofa, k tóry  nigdy nie istniał. P atronu je  te j imprezie bezro­
botny m inister p. Bertoni, członek „Automobilklubu P olsk iego”.

S t w i e r d z a n i e  ś m i e r c i

Prof. Bordier przedstaw ił A kadem ji m edycznej w Paryżu nową me­
todę stw ierdzania śm ierci w w ypadkach, gd_y zachodzi obawa pozornej 
śm ierci (letargu !. U stalił on na m ocy doświadczenia, że prądy diater- 
miczne, rozgrzew ające organizm, nie podnoszą tem peratury ciała, jeże li 
w niem już niem a życia.

Stw ierdzanie poiega na tem , że do ciała  zmarłego przykłada się w 
okolicy  pasa elektrody (końce przewodników elektrycznych) i puszcza 
piąd. Je ż e li po 20 minutach tem peratura ciała  nie podniesie się —  je s t 
rzeczą pewną, że zm arły nie żyje.

U b e z p i e c z e n ia  n a  w y p a d e k  ro z w o d u

wprowadzone zostały w A ustrji staraniem  Związku kobiet p racu jących  
zawodowo. Je ż e li małżeństwo rozwiedzie się przed 50 rokiem  życia, 
żona otrzym uje sumę, na k tó rą  się  ubeizpieeizyła pod warunkiem, że 
ubezpieczenie trw ało 3 la ta  i w kładki zostały w niesione. K w ota ubez­
pieczeniow a może być jed n ak  zm niejszoną jeże li się okaże, że rozwód 
nastąpił z winy żony, co op in ju je  sp ecjalna organizacja kobieca „opieki 
nad m ałżeństw am i”. Je ś l i  żona osiągie 50 rok życia i małżeństwo trw a, 
otrzym uje ona sumę, na k tó rą  się ubezpieczyła, ja k o  zaopatrzenie na 
starość.

S k u tk i ś w i ę t e g o  c e l i b a tu

W internacie kolegjum  P iu sa TX w Rzym ie został zamordowany 
podczas snu uczeń Pnolo Bene przez kierow nika tegoż internatu, mnicha 
zakonu B ra ci chrześcijańskich  Sociarellego. N a parę dni przedtem uczeń 
wniósł skargę do władz kolegjum . że Sociarelli zmuszał go do praktyk 
hom oseksualnych. P o lic ja  aresztow ała m nicha - zbrodniarza i zarządziła 
natychm iastow e zam knięcie internatu. Donosi o tem  „Schoene Zukunft” .

Cud św . J a n u a r e g c  pod g r o z ą  a r m a t

Gdy w ojska francuskie za ję ły  w r. 1799 Neapol, księża, chcąc zbun­
tow ać ludność przeciw ko francuzom , „wrogom tronu i w iary”, co to w y­
pędzali królów, tw orzyli republiki, a  samego papieża (P iu sa VI) pozba-
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wili tronu i w ywieźli1), ogłosili z ambon, że św. Ja n u a ry  nie „zrobi” w 
tym  roku „cudu” na znak gniewu i oburzenia. Dowiedziawszy się o tem 
dowódca w ojsk franc. gen. Championnet2), kazał w ytoczyć b aterję  arm at 
i w ycelow ać ją  na katedrę. Poozem posiał ad ju tanta do biskupa z oświad­
czeniem, że jeżeli „cud” się natychm iast nie stanie, każe niezwłocznie 
dać ognia. No, i „cud” się stał, ludność się uspokoiła, a generał, zadowo­
lony z takiego obrotu rzeczy, posłał biskupow i 100 luidorów „na bied­
nych”, uśmiawszy się serdecznie.

NIarjawi i z a p o w i a d a j ą  p o k a z y w a n ie  cu d u  ś w . J a n u a r e g o  
c o d z ie n n i e  z a  d a r m o

W numerze 39 „Głosu Praw dy” został przedrukow any artykuł z do­
datku niedzielnego „Gazety W arszaw skiej” o „w strząsającym  m om encie” 
cudu św. Janu arego . Czytam y tam m. inn.:

„Oczy w szystkich zwrócone są na w ielki ołtarz, z którego kapłan 
wydobywa srebrne popiersie św. Janu arego , zaw ierające jeg o  czaszkę 
i kryształow e ampułki z zastygłą krw ią; j e d n a  z n i c h  j e s t  p u s t a  
gdyż zaw artość je j  zebrał do H iszpanji K aro l I II . W szyscy padają 
tw arzą na ziemię i z płaczem proszą o odpuszczenie grzechów. Jed n i 
b iją  się w piersi, inni modlą się głośno i wznoszą ręce do góry... ryba­
cy m achają  rękam i, kobiety  w yryw ają sobie włosy... a księża k lęczą przed 
ołtarzem i zaczynają śpiewać litan ję  do W szystk ich  Św iętych... K obiety  
łk a ją , mężczyźni b iją  się w piersi, tw arze ich pobladłe tchną boleścią i 
przygnębieniem...

N astępnie duchowieństwo w uroczystej procesji niesie relikw ję św 
Janu arego  do w ielkiego ołtarza katedralnego, z trudnością to ru jąc  sobie 
drogę... Srebrny krzyż unosi się w ysoko nad głowami pobożnych, za nim 
idą k lery cy  z kadzielnicam i, następnie kanonicy z popiersiem  M ęczen­
nika. a  wreszcie pod wspaniałym  baldachimem, dziekan kapitu ły , niosąc 
w obu rękach  cudowne am pułki. Cały orszak rozw ija się w głów nej n a ­
wie i obszedłszy kościół, k ieru je  się ku wielkiemu ołtarzow i...3) B łagalne 
słowa litan ji... o d b ija ją  się o mury kated ry , lud modli się żarliwie o 
„cud upragniony”...

I cud się s ta je , „wg. w szelkich zasad fizyk i”. „Do balustrady cisną 
się zewsząd ludzie, aby ucałow ać cudowną ampułkę. K anonik  przykłada 
ją  każdemu do czoła, potem do ust. -wreszcie znowu do czoła”...

Tu zabiera głos sam „Głos praw dy” :
„T ak opisuje to słynne oszustwo „G azeta W arszaw ska”, dziennik 

tak  zwanej Narodowej D em okracji, pom agającej klerow i rzymskiemu 
ogłupiać naród polski i fanatyzow ać go w celu w yzyskiw ania jego  ciem ­
noty. W obec tego M arjaw ici weszli w kon takt z odpowiedniemi sferami 
cudot.wórezemi i uzyskali za pewną sumę pieniędzy pół ampułki te j 
K rw i Cudownej, którą u siebie pokazu ją bezpłatnie każdemu niew ierzą­
cemu w możliwość tego cudu heretykow i, a także i wiernym katolikom  
dla um ocnienia ich w wierze k ato lick ie j.

.Cud ten urządza się tak . B ierze się dwie ampułki, do jed nej z nich 
wlewa isie eter zabarw iony na czerwono, a drugą zostaw ia się pustą. Na- 
stęonie dwie te ampułki łączy się niew idoczną u podstaw y tack i rurką 
i wypomoowuje się z nich powietrze. W tedy aparat je s t  gotowy. Gdy 
pustą amnuike rozgrzejem y, wziąwszy ją  w dłoń. eter zabarw iony zacznie 
wrzeć W  taki sposób urządzają księża cud z rzekom ą krw ią św. Ja n u a ­
rego w Neapolu.

D Do Sieny, a  następnie do V alence we F ra n c ji, gdzie zmarł jak o  
więzień. (1799j.

21 Bonaparte b y ł wówczas w Egipcie.
3) W  tem m iejscu nie dodano, że niosący ampułki staw ia je  na przy 

gotow anej tacy .



K ronika

„T ak  samo są tam  dwie am pułki: jed n a z rzekom ą krw ią, druga
pusta; ta k  sam o ksiądz bierze je  w ręce i t. d. J e s t  to oczyw iste oszu­
stwo w którern bierze udział n ietylko duchowieństwo, ale  i ludzie 
św ieccy, inteligentni, którym  znane je s t  to  praw o fizyczne wrzenia ete­
ru przv n a jm n ie jsze j ciepłocie”.

A "poniżej tego w y jaśn ien ia  znajdujem y w „Gł. praw dy” następ u jące 
ogłoszenie:

„Cud św. Jan u arego  ponowiony w P olsce. K rew  świętego burzy się 
i ^otu je na skutek św iętych modłów w każdym  czasie. Można oglądać 
cud ten u M arjaw itów  w P łocku  przy ulicy  D obrzyńskiej w każdym  cza­
sie. Bezp łatn ie dla w szystkich cd godziny 10-ej rano do 6-e j po południu”

T a k  pisał „Głos Praw dy” w dn. 29 września r. b. a w nocy t, 9-go 
na 10-go października kato licy  z nam ow y sw oich księży, podpalili ka 
plicę m arjaw icką w Ł aziskach  G óm ych na Śląsku, w k tó re j spłonął ołtarz 
i puszka „z Przenajśw iętszym  Sakram entem ”, czyli z samym Chrystusem. 
Z a w i e s z e n i e  ks- K iełbia

J a k  donosi ,.Expre>?s Z agłębia” odbyło się w K ielcach , w dniu 6 listo ­
pada pośw ięcenie sztandaru gim nazjum  żeńskiego im. św. K ingi. P o  mszy 
w koście le  św. W o jc iech a  i pośw ięceniu sztandaru, uczennice udały się 
przed gm ach w ojew ództw a, gdzie nastąp ił ak t w ręczenia sztandaru, po­
czerń ork iestra  k o le jarzy  odegrała hymn narodowy. Poniew aż w tym  sa ­
mym czasie odbyw ała się w katedrze śuma, bp. Ł o siń sk i, znany rusofil 
i b. kochanek Stołypinow ej, zaw iesił tow arzyszącego te j uroczystości ks. 
K iełb ia . p refekta  gimnazjum , w czynnościach za nieposzanow anie re lig ji 
i zabronił uczennicom  św. K in g i -wstępu, do katedry.

Ciekaw i jesteśm y, co teraz zrobią ekskom unikow ane uczennice? Łhy 
b a po jad ą do' W ieliczk i i poskarżą się św. Kindze.
Nie d o t y k a ć  ś r o d k o w y c h  c z ę ś c i  c i a ł a

W  podręczniku szkolnym  dla gim nazjum  niższego i szkół pow szech­
nych, napisanym  przez k s .'W a le n te g o  G adow skiego p. t. „D zieje b ib lijne  
w skróceniu” (nakład K siężn icy-A tlas) czytam y n astęp u jącą  przestrogę, 
skierow aną do dzieci S i 4 roku nauki, a  więc do dzieci w wieku 9— 11 
la t •

„Pan B óg żąda, abyśm y środkowe części c ia ła  zawsze zakryw ali. K tc  
je  beia potrzeby odkryw a i ogląda, a naw et szuka przyjem ności w zaba­
wianiu się niemi, popełnia grzech nieczystości i b a r d z o  P an a  Boga 
obraża”.

M orał ten dotyczy szóstego przykazania „Nie cudzołóż” i m a byc 
niby ŚTodkiem zapobiegaw czym  przeciw ko onanizmowi czy sam ogw ałto­
wi, a  lep ie j niż potrzeba naprow adza dzieci na owo w łaśnie zabawianie 
się środkowemi częściam i ciała.

Czego się ty lk o  tkn ą  ci „posiadacze skarbów  w ychow aw czych nie­
skończonej w artości” —  je s t  zawsze ohydne.
U z n a n ie  p a p ie s k ie  d la  p. R a k o w s k ie g o

J a k  donosi K a p ra  pod dniem 21.X, papież nadesłał kard. K rakow skie 
mu sp ecja lne błogosław ieństw o i podziękow anie za potępienie książki H. I. 
Łubieńskiego p. t. „D roga n a  W schód Rzym u”. Zob. W . P . Nr. 21 str. 633. 
Siedźcie tedy cicho, p olacy-katolicy , m ódlcie się i  nie zw racajcie  uwagi 
na to , co k ler papieski w P olsce  robi. W aszym  bowiem obowiązkiem 
je s t  przyjm ow ać w pokorze każd y  „dopust boży” i o niczem  nie myśleć. 
A  przedew szystkiem  nie wolno wam krytykow ać postępków  kleru, bo 
w asza „relig ijność” i „m oralność” w m ig w gruzy się rozsypie i zn a j­
dziecie się na dnie piekła. Tam  też niew ątpliw ie znajdzie się i autor 
potępionej k siążk i przez w atykańskich okupantów , jeżeli nie zerwie z k a ­
tolicyzm em  lub nie odwoła swoich „p atrjo ty czn ych  błędów ” _ja.ko w ięcej 
polak niż kato lik . Musi on obecnie w ybrać pomiędzy polskością a  k a to ­
licyzm em .

P rz y  te j sposobności dodajem y, że kard. K akow ski otrzym ał w y ­
r a ź n e  p o l e c e n i e  z W atykanu  v ia  nu ncjatu ra, potępienia książki 
Łubieńskiego. Polecen ie było zaopatrzone w w łasnoręczny dopisek 
Pacelliego.



SPR O STO W A N IE

W  N-rze 23 W . P . na str. 684 w w. 17 od dołu powinno być „zam­
tuz” ; na str. 685 10 od góry powinno być „dziesięciu” —  zam. „dziesię­
c in ” ; między wierszam i 19 a  21 ód dołu na te jż e  stronie b rak  w iersza 
20-go, k tó ry  brzm i: „Równolegle do tych  „palców bożych” poczyna się 
s e r ja ” ; p iąty  ty tu lik  na str. 693 powinien brzm ieć: „70-leoie...” ; w recen­
z ji i „Palca-bożego” na str. 695 w 4-ym ustępie powinno być „Giordano” ; 
w końcu tegoż ustępu na str. 696 —  „p arafja” ; w pierwszym wierszu 
ustępu 4-go na str. 698 „keep sm iling” —  cz y ta j: kip sm ajling —  zam 
„koop; w przypisku na str. 699 w w. 3-im powinno być „za k tó ry ” .

Z p r a s y
GAZETA KOŚCIELNA. W  N r. 38 ks. J. Ł yszczarczyk  p rze­

k o n y w a „R y cerza  n iep o k a lan e j" , (u trzy m u jąceg o , że m ałżeń ­
stw o  m ieszane, za w arte  w kościele n iek a to lick im , j e s t  
w a ż n e ,  c h o ć  n i e . g o d z i w e ) ,  iż n ie  m a racji, gdyż m ał­
żeństw o  ta k ie  je s t n i e w a ż n e  i pow inno być dla sw ej w aż­
n ości za w arte  ponow nie w obec k a to lick iego  p ro b o szcza  za 
odpow iednią o p ła tą 1). W  tym że n u m erze  ks, M. P iro ży ń sk i 
o b u rza  się n a  k a to lick i „G łos N a ro d u ", iż zam ieścił depeszę 
PA T o tem , iż tłu m y  pub licznośc i oddaw ały  o s ta tn i ho łd  zw ło­
k o m  p. p rezy d en to w ej M ościckiej, k lęk a jąc  przed niem i. Wg. 
o. P irożyńsk iego  hołd  przeiz k lęk an ie  oddaje się ty lko  św ięto- 
ściom  kato lick im . P rócz teg o  o. P ir. w y ty k a  tem uż dzienn iko­
w i jeszcze dwie in n e  h erez je : że ogłosił p ro g ram  ra jd u  lo tn i­
czego n a  n iedzielę i to  n a  te  godziny, w k tó ry ch  m sze  się  od­
p raw ia ją , a  n as tęp n ie , że szerzy  pog lądy  m ate rja lis ty czn e , 
s ta ra ją c  się w y tłu m aczy ć  „m ech an iczn ą  s tru k tu rę  u m y słu "  
d ro g ą  p rocesów  fizyczno - chem icznych  ludzkiego  m ózgu.

W  N r. 39 ks, D ajczak  zw raca  uw ag ę n a  „n a jazd  hodu- 
row ców  n a  djecezję lw o w sk ą" i s a rk a  m ocno n a  kob iety , k tó ­
re  „po w y słu ch an iu  k ilk u  k az ań  (zak ra p ia n y ch  „b a jk am i o 
złych p ap ieżach ") sw ego now ego o jca duchow nego, s ta ją  się 
zac ię ty m i w ro g am i sw ego „ s ta reg o  k o śc io ła" . P rzyczem  do­
sta ło  się rów nież  i L utrow i, k tó ry  „w  dziedzinie re lig ijno- 
m o ra ln e j p rzy ją ł zupe łną  au to n o m ję  człow ieka p rzec iw n ą n ie ­
om ylnej pow adze k o śc io ła  k a to lick ieg o " .

W  Nr. 41 Jó ze f P ieczo n k a  rad z i k a tec h e to m , ab y  zw racali 
b aczn ą  uw ag ę  n a  m łodzież, p rzeży w ającą  w  ok resie  do jrze­
w an ia  płciow ego w ątp liw ości re lig ijne. Aby t e  p rzeżycia re li­
gijne nie w yszły  n a  złe kościo łow i i „m o ra ln o śc i" , k a tec h ec i 
w inn i podsuw ać m łodzieży odpow iednią l i te ra tu rę  apologe- 
ty czn ą . A lbow iem  jeżeli w  ok resie  ty ch  fe rm en tó w  psych icz­
nych , m łodzieniec lub  p an ien k a  tra f ią  n a  li te ra tu rę  an ty re li-  
g ijną , („o  k tó rą  w n aszy ch  czasach  w P o lsce  n ie tru d n o " ) , 
m oże być z kościo łem  ( i  M erem ) niedobrze.

*) „Rycerz niep.” odwołał ten h eretyck i lapsus w n-rze 10.



Z p rasy

PRZEGLĄD  KATOLICKI ubolew a, (N r. 36), że Ju g o sła - 
w ja p rześlad u je  kato licyzm  i kato lików , że rozw iązu je zw ią­
zki m łodzieży katolickiej! i zam y k a szkoły  zak o n n e , sk azu jąc  
te m  sam em  k o n g reg ac je  ka to lick ie  n a  śm ierć  głodow ą. Z a­
w arcie  k o n k o rd a tu  m ogłoby przyn ieść  p ew n ą  ulgę k a to li­
kom , ale cóż? k iedy1 rząd  nie zd rad za  w  ty m  k ie ru n k u  n a j­
m niejszej ochoty . — T enże pobożny ty g o d n ik  s a rk a  (w  Nr. 
38) n a  J. K adena - B am drow skiego, że w  sw ej pow ieści „M a­
teu sz  B igda“ , d ru k o w an e j w  o d cin k ach  „G azety  P o lsk ie j11,, 
om aw ia ta rg i k le ru  o dobra m artw e j ręk i przy  u k ład an iu  k o n ­
k o rd a tu  P o lsk i z W a ty k an em  i n azy w a  księży  „m ęskiem u s ta ­
rem ! p a n n a m i11. W  N r. 39 p. Cz. n iepokoi się w ielk iem i su k c e ­
sam i bezbożn ictw a w Anglji w śró d  m łodzieży szkolnej, n a u ­
czycielstw a, a rm ji i m ary n a rk i.

RY CERZ N IEPO K A LANEJ (N r. 11) z a s ta n aw ia  się w 
„ tru d n o śc iach  re lig ijn y ch 11 nad  tem : „Co się dzieje z h o s tją  św. 
po jej sp o ży c iu ?11 P on iew aż k a tech izm  pow iada, że k o m u n ja  
idzie w p ro st do duszy rozg rzeszonego , p osłuchajm y , ja k  to  
się odbyw a:

W edług podstawowych zasad bio log ji i chem ji wiadomeni jest, iż 
skrobia (mączka) ezyiśta (bez dom ieszek), nierozpuszczalna w wodzie, 
ani w żadnej innej cieczy, z wodą tw orzy k la js ter , ale się w n ie j 
nie rozpuszcza, m aleńka zaś ilość skrobi czystej rozbita w dużej 
ilości wody, tw orzy w n ie j zawie-sinę tak ą  samą, ja k ą  je s t  n. p. 
mrleko t. j  zaw iesina kuleczek tłuszczow ych w surowicy, (czyli w 
wodnym roztworze cukru mlecznego i soli m ineralnych), rozpuszcza 
się zupełnie ( ja k 1 cukier lub sól we wodzie) w naszej ślinie, która 
je s t  enzymem t. j.  chemicznym rozpuszczalnikiem , a dostaw szy się 
w tym  stanie do żołądka, gdzie rozpuszcza się do reszty, przemia- 
miając się pod wpływem diaisitazy (innego znów enzymu) w cukier, 
przechodzi ja k o  już najzupełniej klarow ny roztw ór wodny (t. j .  bez. 
na jm nie jsze j zaw iesiny) w je lic ie  cienkiem  przez t. zw. kosm ki je l i ­
towe w bieg krw i, która roznosi tak ą  z,cukrzoną i roztworzoną sk ro ­
bię po w szystkich kom órkach całego organizmu, gdzie skrobia ta 
spala ;się bez na jm nie jsze j reszty  w energ ję życiow ą t. j .  ciepło i si­
łę, tw orząc t. zw. k a lo rje  cieplne.

A zatem Przenajśw iętsza H ośtja , ja k o  —  pod względem materja.l. 
nyra —  na jczystszy  węglowodan, nie wychodząc ani w najm nie jsze j 
odrobinie poza je lito  cienkie, spala się w organizmie naszym  na 
ciepło, czyli energję. czyli .na silę życiow ą bez reszty!

J e s t  w ięc P rzenajśw iętsza H ostja  d la nas i słodyczą, bo zmienia 
się w cukier, i żywotem, bo spala się wT silę naszą życiową.
No, dobrze. Pow iedzm y, że t a k  — ch o ć  to , co  „R ycerz  

n iep o k a lan y 11 m ów i o sk rob i i o tem , że spala  się o n a  w  o rg a - 
n iźm ie bez re sz ty , n ie w ychodząc poza cienkie jelito , m ogło­
by się odnosić do- m ączk i czystego  k ro ch m alu , a  n ie  do m ąk i 
p szennej, z k tó re j koście lny  czy też  o rg a n is ta  w y p iek a ją  o p ła t­
ki n a  h o stje  i k o m u n ik an ty  i k tó ra  n ie je s t sam ą  sk rob ią , lecz 
zaw iera  w' sobie jeszcze inne sk ładn ik i, p rzed o sta jące  się do 
je lita  g rubego  i w ychodzące z n iego  n azew n ą trz , jako  n ie  
pod legające  ca łk o w item u  s traw ien iu .

Ale to  n as  nie in te re su je . C hcielibyśm y n a to m ia s t w iedzieć, 
jak o  m aterja liśc i, co  się dzieje z w łasn o śc iam i m istyoznem i 
h o stji po jej spożyciu  przez człow ieka, a zw łaszcza, co  się ;
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dzieje  „w ed ług  p o d staw o w y ch  zasad  biologji i che;mji“ a ła sk ą  
u św ię c a ją c ą  w duszy  ch rześc ijan in a , k tó rą  to  duszę  „R ycerz  
n ie p o k a la n e j11 u m ieszcza  w  żo łądku , w zgl. w  d e n k ie m  jelicie?

Czy to  n ie  za  b ardzo  m a te r ja lis ty c z n e  p o tra k to w a n ie  ta k  
idealnego ' p rzed m io tu ?  M am y w rażen ie , że „R y cerz  n ie p o k a ­
la n e j11 znow u będzie  m u s ia ł coś odw oływ ać i p ro sto w ać .

„R y ce rz11 te n  ośw iadcza w  Nr. 11, że o d tąd  p rz e s ta je  o g ła ­
sza ć  o fiary , n ad sy łan e  „ m a tu c h n ie 11 pod a d re sem  a d m in is tra ­
cji —  ab y  n ie  u jaw n iać  dochodów , cz e rp an y ch  z te g o  źródła. 
Z az n a c z a  p rzy tem , że je s t  w  tem  p o słu szn y  rozporządzen iom  
s to licy  aposto lsk ie j. H ie ra rc h ja  k a to lic k a  n ie  lu b i —  ja k  w ia ­
dom o —  w yliczać się z żad n y ch  p ien iędzy . C zyteln icy  m a ją  
tę  ispraw ę oddać z u fn o śc ią  w rę c e  p rzed s ięb io rs tw a  te m b a r­
dziej, że „M a tk a  N a jśw ię tsza  s a m a  w i e  d o b r z e ,  k to  i ile 
d al dla p o p arc ia  Je j sp ra w y 11. K ażdej k om isji rew izy jn e j p o ­
w in n o  to  w y starczy ć .

Z książek
Z ZAGADNIEŃ SPO ŁCZESN O ŚCI 

Dr. Leon Św ieżaw ski. T R A G E D JA  IN T E L IG E N C JI, trag ed ja  
ślep ej w iary, tra g ed ja  gospodarstw a, tra g ed ja  ku ltury, cyw ilizac ji, 
re iig ji  człow ieka, W arszaw a, Spółdzieln ia w ydaw nicza „Bez dogm atu”, 
1932, str. 97, cena 2  zł.

W  w y d an y m  p rzed  d w o m a la ty  „ B o g u —R o zsąd k u 11, dr. 
L eo n  św ież aw sk i udzielił w y cze rp u jące j odpow iedzi n a  sze reg  
zasad n iczy ch  p y ta ń  ty m  w szy stk im , k tó ry m  „n iezb ęd n o ść  ro ­
zum ow ego  w y jaśn ien ia  w ia ry  o k a z a ła  się p sy ch iczn ą  k o n iecz ­
n o śc ią 11. O dpow iadając  n a  te  p y tan ia , nie o g ran iczy ł się do 
zw ięzłych, sp recy zo w an y ch  tw ie rd zeń , lecz k ażdy  sw ój w y ­
wód" log iczny  szero k o  u m otyw ow ał. I ta  w łaśn ie  m o ty w ac ja  
s tan o w i n a jw ięk sz ą  w a rto ść  jego  k siążk i, jeżeli ch o d z i o cele 
m ające; służyć n aszy m  w olnom yślic ie lsk im  zadan iom . Z a p o ­
m o c ą  „B o g a— R o zsąd k u 11 a u to r  ch c ia ł w yw ołać reakcję^ k ry ­
ty c z n ą  w  czy te ln ik u , o p an o w an y m  p rzez bezw ład  m yślow y 
k o śc ie ln eg o  ślep o w iers tw a  i zm usić  goi' do sz u k a n ia  p raw d y  
w łasn e j.

Rzecz, ja sn a , że jak o  in te lig e n t, p isząc  sw o ją  k s iążk ę , m y ­
ś la ł p rzed ew szy stk iem  o in te lig e n tach , ab y  poprzez tę  w a rs tw ę  
sp o łeczn ą , oddzia łać  n a  p ro le ta r ia t  fizyczny , s tan o w iąc y  n a j­
o b fitsze  żerow isko  k le ru  i jego  zaśw ia to w y ch  b redn i, zw an y ch  
szu m n ie  „ re lig ją .11 A u to r w ie doskonale ' o tem , że p aso rzy to - 
w an ie  k le ru  n a  p ro le ta r ja c ie  fi n a  po lsk ie j in te lig en c ji te ż ) ,  
u w stec zn ia  go (i ją  te ż )  cyw ilizacyjn ie , czyn i zap o rą  p o s tęp u  
i  u trzy m u je  n a  poziom ie um ysłow ego  i  ekonom icznego  n ie ­
w o ln ic tw a.

M yślał w ięc  s ta le  o ty ch , k tó rz y  m a ją  czuć i m y śleć  za 
m iljony , dopóki te  m iljony  n ie  z aczn ą  sam e m y śleć  w łasn y m  
o św ieco n y m  przez, p o s tęp o w ą  szko łę m ózg iem , czyli p rzy  po-
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m ocy  k a teg o ry j n au k o w eg o , k ry ty czn eg o  m y ślen ia  i n ie 
uśw iadom ię, sobie, czem  s ę  a  czem  być pow inny. Ja k o  in te li­
g en t, zda jący  sob ie  sp raw ę  ze sw ej m isji dziejow ej i odpow ie­
dzialności w obec p rzyszłości za s ta n  k u ltu ry  sw oich  czasów  —- 
stw ie rd za ł z bólem , a  n iek iedy  zi sa rk azm em  n a  w ielu  k a r ta c h  
„B oga— R o zsąd k u 1', bezm yślność  po lsk iej in te ligencji, k tó ra  
r r  m im o dyplom ów u n iw ersy teck ich  i d o k to ra tó w  filozofii, 
tk w i n ad a l w  b a rb a rz y ń stw ie  um ysłow em  ludów  p ierw o tn y ch , 
n iem ogących  w znieść się p o n ad  re lig ijny  an im izm  i m ag iczn y  
s to su n e k  do bytu . Nic dziw nego, że te n  s ta n  rzeczy  w ydał m u  
się ze s tan o w isk a  cyw ilizacyjnego  i społecznego trag iczn y m . 
P ośw ięcił m u  też  o s ta tn io  p raw ie  s tu s tro n ico w y  t r a k ta t ,  k tó ry  
n azw a ł „ T ra g e d ją  in te lig en c ji11.

T y tu ł zupełn ie uspraw ied liw iony  i co do tre śc i i co do 
fo rm y. Co do tre śc i:  oczyw istość i s łu szn o ść  zarziutów, s ta ­
w ianych  „m y ślący m 11, iż nie m yślą  ja k  n a leży  i p rzez to  sa ­
m obójczo p rz e k re ś la ją  sam y ch  sieb ie  — są  n ieo d p a rte ; a, co 
do fo rm y : k s iążk a , jak o  kom pozycja , jako  dzieło lite rac k ie  je s t 
w łaściw ie n ied ja lo g o w an ą  tra g e d ją  w cz te rech  a k ta c h . N aw et 
język  te j k siążk i m a  w  sobie w iele z p a to su  k o tu rn o w eg o  słow a 
g reck ie j trag ed ji. R ob i to  w rażen ie ; jak b y  a u to r  sw oim  logicz­
ny m  w yw odom  i; a rg u m e n to m , m ający m  p rzem aw iać  p rzede- 
w szy stk iem  do ro z sąd k u  i w yp ływ ającym  z n au k o w o  s tw ie r­
d zonych  fa k tó w  („bo in te lig en c ja  p o w in n a  się liczyć z f a k ta ­
mi, p o w ta rza  a u to r  pow ielokroć, bo każde  n ieliczenie się in te li­
gencji z fa k ta m i, m usi s ta ć  się je j „ tra g e d ją 11)— chcia ł dać pod­
k ład  w zruszen iow y  c h a ra k te ru  este ty czn eg o , by  w  te n  sposób 
oddziałać n ie ty lko  n a  s tro n ę  in te le k tu a ln ą , lecz i uczu cio w ą 
czy te ln ik a , a  przez n ie  n a  jego  wolę. T u  a r ty s ta  w y raźn ie  
p o d ał rę k ę  logikow i, ab y  w spó lnem i s iłam i zedrzeć z oczu  
in te ligencji trag ic zn ą  p rz ep ask ę  snob izm u i k ró tk o w zro czn o ­
ści (zob. w in ie tę  ty tu ło w ą ) , k tó ra  je j p rzes łan ia  n ie ty le  k raw ędź 
p rzepaśc i, ile g ra n ic e  b e s tja ls tw a  cyw ilizacyjnego, w  jak ie  w e­
pchnęła  dzieje ludzkie. J ą  też  —  in te lig en cję , jak o  w a rs tw ę  
cyw ilizacy jną  i sp o łeczn ą  — czyni dr. św ieżaw sk i odpow ie­
d z ia ln ą  za dzisiejszy s ta n  k u ltu ry  i  g o sp o d ark i św iatow ej, za  
c iem n o tę  i nędzę ch łopa i ro b o tn ik a , za  to le ro w an ie  i u p ra ­
w ianie w yzysku , za n asze  m a ru d e rs tw o  i zaco fan ie  cyw iliza­
cyjne, i zuchw ałe  p an o szen ie  się  w  o jczyźn ie K o p ern ik a  
i O stro ro g a  zaśw ia to w y ch  h o eh stap le ró w * ).

K ró tko  m ów iąc: tra g e d ję  in te lig en cji a u to r  w idzi w  tem , 
że przyw ilej ro zu m u  i ro z sąd k u , ja k i p o siad ła  dzięki zdobytej 
w iedzy o fic ja lne i, o b ra ca  n a  to , ab y  to le ro w ać  c iem no tę , 
k rzyw dę i. upodlen ie cz łow ieka, tam o w ać  p o stęp  i dążyć ego- 
i&tycznie do ra n g , ty tu łó w , dochodów , k a r je ry , a  rzesze  p ra ­
cu jące , zd eg en ero w an e  p rzez  nędzę, w yzysk , a lkoho l i u trz y ­
m yw ane w p o d d ań stw ie  z b a n k ru to w an y c h  zd aw n a  „p raw d 11,— 
p ch a ć  w p ę ta  ślepej w ia ry  i m o ra ln eg o  zdziczenia.

*) H o c h s t a p l e r  —  słowo niem., — oznacza oszusta na większą 
miarę. (Red.).
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Autor przepowiada za to inteligencji, ż,e w chwili pierwszej 
z brzegu wojny lub światowej rewolucji zostanie zmasakro­
wana i wyrżnięta, jakto miało m iejsce w R osji (str. 6).

Szuka więc autor drogi do sumienia inteligencji, chciałby 
w niej widzieć nie oświeconych bandytów i drapieżników 
społecznych, kierujących się prawem dżungli, czyli prawem 
silniejszego wTobec słabszych i bezbronnych, lecz. ludzi rozmi­
łowanych w prawdzie, pracujących w imię wolnej myśli dla 
postępu i kultury, a przedewszystkiem —■ dla sprawiedliwości.

My tylko możemy życzyć szanownemu autorowi, aby jego 
piękna i mądra książka, znalazła jak  najw ięcej czytelników 
i aby powyższe ideały, którym sam, jako inteligent, niewątpli­
wie hołduje, stały się jak  najprędzej „religją społeczną" inte­
ligencji polskiej.

H E N R Y K  W ROŃSKI

Odczyty w Polskim Związkn Myśli Wolnej
W a rs z a w a  K ró le w s k a  16

W dniu 3 grudnia, w sobotę, o godz. 8 wiecz. 
ob. Dr. ADAM PRÓCHNIK wygłosi odczyt p. t.

„O KARZE ŚMIERCI"
W dniu 10-go grudnia, w sobotę, o godz. 8 wiecz. 

ob. M. GERSON wygłosi odczyt p. t. 
„WOLNOŚĆ I NIEWOLA"

W dniu 17 grudnia, w sobotę, o godz. 8 wiecz. 
ob. Dr. Z. M IERZYŃSKI wygłosi odczyt p. t. 

„HISZPANJA A POLSKA. PARALELA HISTORYCZNA"

OD REDAKCJI I ADMINISTRACJI
Pragnąc wysondować opinję naszych czytelników, czy 

będą prenumerowali od 1-go stycznia 1933 r. „Wolnomyśli­
ciela Polskiego", jako pismo dziesięciodniowe, prosimy o za­
wiadomienie nas o tem na załączonej przy niniejszem karcie.

Liczymy, że wszyscy stali czytelnicy nasi zechcą poprzeć 
nasz wysiłek i pismo nietylko sami zaprenumerują, ale będą 
uważali za swój obowiązek przysporzyć nam i innych abo­
nentów.

PREN U M ERA TA  W O LN O M YŚLICIELA  PO LSK IEG O : 
rocznie zł. 14.00 m iesięcznie zł. 1.20
półrocznie „ 7.00 zagranicą 2 i pół doi. rocznie
kw artalnie „ 3.50 numer pojedynczy 60 gr.

A dres R edakcji i Adm inistracji: W arszaw a, K rólew ska 16, telefon 718-14.
K onto czek. P . K . O. 14200.

R ed akto rk a  Marja Jankow ska. —  W ydaw ca Spółdzielnia „Bez Dogmatu”.

Składano w druk. „Zjednoczeni D rukarze”. E lek toraln a 15. Druk „ G rafja” .


